
Nr. 31. Wh Lwowie Niedziela dait. 31. Sfycznia 1892. R o k  XXV.
f i la :u ..e J .łic ji „ D s i e n n i k a  i r o i « z i * g u ~  iJi*sMiujasfci 

lieab* d l i .
p-*i 4ał iU wjnos we Lwowit roeznlo 18 rf".— pułro<nni" 

rocznie 9 itr. — kwzrtahue 4 nłr. 50 eŁ—mieiięsznie 
1 rfr. 50 ct.

Z ni es-ytka pocztowa w y -jiis tg ł anstrj Lekiem, roezEJe 
2 i  złr. — półrocznie A  *łr- -  ag™«®ie 6 zir — 
miesi""® «ie 2 ^ T- 

Z przesyłka pocztowa k. franics; -fo całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw&rtalnh 12 marek 50 sr. p  
<J« Francji, ingij' - Włoeh i Siwsjostji rccznio 
u h  |  _  Kwartalnie W franków.

N u m e r  kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Talwfon Radakcji 171.

P rzeiiłste  i o iło izo is  n  l w i *
Bimre AdminintracjA dm iniitrzcil „Dziennika JMlsk*. e .,“ , y;a , 

liczba 4 1 7 w demu p-.ua Kis ili Vl. Wie-iu „ • 
pp. Htuwmatein et Vogle. fuito Mx-.m) i!  I , , - .- ,  
EL Bchalek; A. Oppeilk; Uudoi/ w.
FraakJurcje AoIodji ŁUanonKi*.;,! ąt Vog;,ir i ; 
Dnbe; w Hamburgu, £»roly et J.ieb-aaLn V. w . 
azawle. Heiebinan i Frendlcr. W h - i  < i: . i . ,  
kar des i&inti Peróti 81. '

wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i śv iąt o 8. rano

Ogłoszenia przyjmuje lię za opłata e, eentow od jednego 
w. :ri a drobnym drukiem (petii).

Prywata* Korespondencja i nekrologi 1 8  et od wieisza 
Drobne ogłuszenia 1 '/, centa od wyrazu Po*ie»zV»Eii 

■klopy po 1 eL oii wyraz s.

Reklaay w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Osoby, czy zasady
Lwów 30. Btycznia.

j dziennego, k ry ły  się p o n o rach  i ciem nych zanł- , kalum nją, czy też pragniem y Bpokojnego i sta- 
j kach; dzisiaj w ystąpiły  one na jaw  i jak o  arm ja , tocznego rozwoju i postępu, niezarażonego żadne-

1
lt

D zień gorącej w alki m inął. Z nużeni bojem, 
ale z uspokojonemi nerw am i, oglądają zapaśn icy  
pobojowisko, liczą trnpy  rannych . Braliśm y 
czynny i żywy udział w w alce w yborczej, jasno 
i kategorycznie określiliśm y stanowisko, jak ie  
zajęliśm y. B yć może, żc w ferworze polem icznym  
padło  z naszej strony niejedno ostre słow o; być 
może, że, podrażnieni i zaczepieni, replikow ali­
śm y tak , ja k b y  się to może niejed icmu tłegma- 
tykow i nie podobało. T ru u n o ! Udzie drw a rą ­
bią, tam  drzazgi lec*. Staliśmy w pie. wszym 
szeregu w alczących, stanowisko nasze było eks­
ponowane. Musieliśmy odpiaruć ataki, a czyniliś­
my to —  w yznajem y — z zapałem, bo zda­
wało nam się, że słusznej i dobrej bronim y sp ra ­
w y. Ale nie o to nam  dzisiaj chodzi, nie potrze­
bujem y tłum aczyć i uspraw iedliw iać naszego sta ­
nowiska. L adzie  dobrej woli i dobrej w iary zro­
zum ieją i ocenią je. D z 'ś czas na eoś innego. 
Dzień walki m inął — pora do k ilku  uw ag retro­
spektyw nych, na tu ry  ogólniejszej, z k tó rych  może 
się uda k ilka  w ysnuć nauk  na przyszłość.

O cóż walczono dniu onegdajszego na ratu

dobrze uzbrojona i dzielnie tresow ana za wska- mi mętnemi hasłam i m iędzynarodowem !. ale u- 
zówkami prowodyrów staje do bojul Przeciw  gruntow anego Da naszych rodzim ych tradycjach  
kom u przeciw czem u? W alk więc nie by ła  osobista, ale za sad n icza .'

W ystarczy  uczestniczyć w jednem  zgrom a Szczęściem  dla stolicy, zdrow y ro„;ądek  odniósł 
dzeniu tej nowej arm ji zbawienia, w ystarczy wy- ; zw ycięstwo nad bezm yślnym  hałasem  Gor -em
słuchać obrad jednego jej konw entyklu, aby j  w fej chwili nassem  pragnieniem ,aby w ik to riazbv -
się dowiedzieć o tern, jaki je s t cel i jakie Są tnio nas nie oszołomiła, bo... w alka nieskończona 
srodk. walki. K ażdy , kto w ybitniejsze w bie- Ze zorgaupoo anym  skandalom  walczyć nam trze
rarcbji społecznej zajm uje stanowisko, przedm io 
tern je s t najw strętniejszych i najobrzydliw szych 
napaści; kto głow ą w yrasta po nad szary tłtini. 
wystawiony jest na najzjadliw sze pociski. Niczein 
w długoletniej p racy  publicznego życia zdobyte 
zasługi, mczem dobro i nieskalane imię patrio­
tyczne — dla owych żywiułów nie m a nic św ię­
tego i nietykalnego. Bronią ich oszczerstwa i 
szkalowanie, bezczeszczenie i poniew ieranie, a 
broń to jadow ita i niebezpieczna. Calwtnniatc 
uudacł r semper aliqaid haeret. W iedzą o tern 
bardzo dobrze ci, k tórzy owymi mętnymi żywio­
łam i k ierują, śmiało więc b ryzgają  biotem  w n a ­
dziei i w przekonania, że zawsze ja k a ś  pozobta- 
nio plama, wiedząc, że wobec, pewnego system u

ba bsdzie i w przyszłości. O  tern powinniśmy 
pam iętać...

Stan szktł średnich galicyjskich 
w roku szkol. 1890 91.

I. R ada szkolna krajow a ogłosiła obecnie 
druk iem  sprawo sdanie o starne szkół średnich 
galicyjskich  w roku szkolnym 189u|9ł, k tó re  pod 
wieloma w zględam i zaBługuje na obszerniejsze 
omówienie.

R ada szkolna k raj. p rzyznaje na wstępie 
swego spraw ozdania, iż nasze szkoły gim nazjalne 
i realne m a,ą wiele wad i braków , jednakowoż

m ałżeńskich popadło w m aterjalną niedolę, jest to zb v t c . est0 , 
ZSW8Z6 sm utna naRzP.^n lzrain w^&niwrtLin *zawsze sm utną naszego k ra ju  w łaściwością.’ R ada --L™  p' j » ' P?Z0Staj? ty lk ? ,na Pa Pi<‘ 3  j

szkolna k raj. stara się p rzez zmniejszanie liczby , szknl . Włl w ym  łe*'unku podejm uje zaś 3- 
godzin szkolnych i urlopy półroczne, ułatw iać su- 0tn̂ l  Że, T °  ?
plentom  składanie egzaminów. N iezaniedbuje ona 
też niczego, ażeby stan nauczycielski otoczyć 
najżyczliwszą opieką, ażeby praw dziw y zapał i 
rzetaluą pracę na polu szkoły i umiejętności w 
nim popierać i rozwijać.

i*ida szkolna kraj. podnosi następnie, że 
sposób nauczani a w szkołach średnich, w skazują 
osobne instrukcje m inisterjalne, k tóre jed n ak  nie 
są tak  perem ptoryczne, ażeby nauczycielowi od- 
Dierały samodzielność, a  Radzie szkolnej krępo 
wały w pływ  i działanie. W  niektórych gałęziach 
nauki, jal w nauce języków  polskiego, ruskiego 
i niem ieckiego i w nauce historji ojczystej, wpływ 
ten tern szersze miał pole, że do nauk  tych 
przedm iotów ministerstwo jeszcze nie w ydało dla 
naszego k ra ju  instrukcji.

Przez szczegółową lustrację w szystkich szkół 
średnich, dokonaną w ciągu ostatnich dwóch lat, 
przyszła  R ada szkolna k raj. do p rzrkonania , że

ce tej są już  dla niej widoczne. R ada szkolna ® 
krajow a tw iirdz i, że po k ilku  latach przekona g \  
się już  o nich niewątpliwie i społeczeństwo a g . 
szkolnictwo nasze średnie, dojrzeje do możebnej e  
reform y system u, g d y b y  ona przyjść m iała do 
sk a tk a  i zdoła ją przeprow adzić bez zupełnego •Łi 
zam ętu. °  o

V

w alki je3t się zupełnie bezbronnym ... Godność 1 sane^o dla tvehże a r k ó l • 1 1 “Ui“ lu,-ulie i>3iąga wyniku do-
^ 2 5 5  ! J o w ie ^ ia o ,  r s e o z , , ’i ł  i te „  , y , Ł  1

nie należy icb klażć w y łą .a - le  na k a rb  praepi- j awemn s a d a n in ° * ° lL k o i i le  T s! ( g a 'T̂ n £ ,“ °doI saneffo dla tvi hże szkół awotEmu .Tao* _____   . . . . .  w yniai, ao-

szu lw o w 7 k im T b 7 V u “ż's"ze”g 7 ju ż J7za°8U Słyszeli- POC»ki które mają swoje źródło w oszczerczej 1 zumnie wykonanyTm ^ż; p łu s z n y ^  wymaganiom d y d ^ ^ T
śm y podniesione z wielu stron zarzu ty , że wy- a zbiodm czej fantazji, poszanowanie dla własnej . i potrzebom społeczeństwa u c z y #  zadość. R ada ’ ’ y " la n ie m  Rady szk o \
bory , jakie się w ciągu ostatnich la t k ilku  od- osoby, zabraniając zbijać k łam stw a i polemizo ! szkolna k raj. tw ierdzi, że o reformie zasadniczej
byw ały  we Lwowie, nie m iały zasadniczo chara- ^ ao  z Kalumnią, i r z e b a b y  chyba zejść do po- tego system u mowa jest dziś wszędzie - n ik t ic-
k te ru  walki politycznej, ale b y ły  w yłącznie w alką ziomu m oralnego, na jak im  się sszczercy znaj- dnak  przew idzieć nie zdoła, czy i k iudy nowy
osobistą;nie rozstrzygały  o przekonaniupolitycznem  dują, aby z mim ryw alizow ać o palm ę uznania j inny system wyrobi się i zw ycięży, czy 011
kandydatów , ale jak ieś  nieokreślone sym patje i tłumu, Nie każdy  chce i może się na to zdobyć i w p rak ty ce  okaże się możebnym  i pożytecznym .

Datie do osoby kandydatów . O w o ż  z g ó r y  ^  zresztą, qm s excm° s accuse. K toby  się chciał Spuszczać się iednakow oż n a  ten n n wanty  p a . je do osoby kandydatów . O w o ż  z g ó r y  
t e m u  p r z e c z y m y .  W s z y s t k i e  w y b o r y ,  
j a k i e  s i ę  w o s t a t n i c h  l a t a c h  o d b y ­
w a ł y  w e  L w o w i e  —  a mamy na mydli wy­
bory  do rady  państw a, do Sejmu krajow ego i do 
rad y  miejskiej —- m a j ą  w y b i t n y  c h a r a -  
t e r  w a l k i  o z a s a d y ,  s ą r o z s t r  z y g a  j  ą 
c e m i  d l a  p o d s t a w ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  
m a m y  i c h c e m y  s i ę  r z ą d z i ć .  Osoby scho­
dzą na plan drugi. K to sądzi inaczej ten ocenia 
rzecz jeno z pozoru i powierzchownie, te r  nie 
w nika w rdzeń rzeczy. To praw da, że owe za­
sady rozstrzygające nie a a a z ą  się określić zna 
nemi i kom unalnem i term inam i parlam entarnem -; 
że owe powszechne i ju ż  praw ie zużyte hasła o

Spuszczać się jednakow oż na ten nowy system ,

b ra j, — źródła tej ehwiejności i błędów- w nau­
czania.

j Pierwszem  z tych  źródeł b y ły  k siążk i szkol­
ne, pozostałe z czasów daw niejszych. U trudn iały  
one przeprow adzenie metody nauczania, w skazJ 

; nej instrukcjam i z r. lo84 ; zam iast je  ułatw iać,
tłum aczyć i uspraw iedliw iać—m usiałby 'n iejako * w ytężać X z y s t u l i ł y " w  tym  k ie ru n k u  b J ło b t   ̂ T  odPowi" da,y  .cz<*sto dzisiejszem u stanowi na-
pozornie przyznać, te  w owych napaściach cień rzeczą niebezpieczną zw łaszcza dla rad y  szkol 1  & ,gU lą,C S,ę W to c z n y ^  szczegółach,
przynajm niej uzasadnienia. Jeszcze jedno . i nej k ra j k tóra  w tei sDrawi* , i ann„  J  „ ■ ? r y y  nadzw yczaj rozm iarem  i rozw lekłością

L»ży t„ w Mpus-.bi.-niu sie rok ich  bum, *• i p o . i ż d ^ g lo . .  me , U l ,  ,eg„ M4 K ,d ,  , ,k o l ? .  k r , | .  ż , b r , t ,  .1 , Fo

! S: l ż l ‘ 7 u . ' :  a S Z L  n:"!,u! ąjTSSSąilS*iSS.|l3k3ir« is sskłonne są d a  skandalu, że c h ę tn e  nastiw it
ueba, gdy chodzi o „hecę . N a tej b rzydkiej j rozum ie: usunięcie "lub dodanie Dawnych "Mrz-uL ‘ a . , . , , . -------->»
nucie duszy ludzkiej g ra ją  ze skończonera wirtu- j miotów nauki, ujęcie lub zWięksSU;-^ ^  ’ że po zaprow adzeniu tych now ych książek, ustą-

Postanowienie rządu  francuskiego, na mocy '  
k torego adm inistracja wojskowa m a na przype. 
d ek  wojny zaopatrzyć w żywność n ie ty k o  zało ­
gi m iast uiortyfikowanycŁ ale równ.eż ludność 
cyw ilną w nich p rzebyw ającą, znacznie u trudniło  “I ;  
r. zw iązanie zadania. W  obrębie oszsucow anego 3 , 
obo*u paryskiego w ypadnie n ap rzy k ład  zaOpa- = : 
trzyć w żywność około 3 miljony ludzi. Najw ię- Ś “- 
cej k łopota nsBtręcza dostaw a mięsa. Nagrom a- »  
c1 zenie i u trzym anie stąd b yd ła  na rzeż, w ydaje ■=' 
się być uiepraktycznem , n tjp ie rw  z powodu tru- 
dności w dottarczeniu  odpowiedniej ilości paszy, S ‘ 
następnie ze wzg ędu, iż nagrom adzenie licznych S  
stad na m ałej Btosunkowo i zam kniętej prze " j 
strzeni, wywołać może choroby m iędzy bydłem . 
Postanowiono tedy spróbować, czy odpow iediie 
zapasy mięs:, nie będą  mogły być przechowy- 
wanc w stanie zam rożonym . M inister wojny już 
w roau lo 9 0  z«m ianował komisję, ze znawców £  
złożoną, k tó ra  pod przew odnictw em  g en era ła  de "f- 
Dólombre, m iała się zająć gruntow nem  zbada- 3 
uiem t i j  kw estji. K om isja ta, jak  t raz  donoszą, *£.' 
objaw iła zdanie, że jeżeli mięso naw skróś jeBt -3 - 
zam rożone i w tym  s tin ie  utrzym yw ane, narażo- 
nem  być może bez szkody w chwili zapotrzebo i .  
wania p rzez dw a, lub trzy  dni na ciepło, nie ^ .
ulega w tedy zepsuciu i ma sm ak świeżego mię-

im portow ana do nas z zachodu. Jestto  odwrotna ■ O tem Tar.utr^crt i y  Jgą  przyczyną rażących błędów  w nau-
strona pięknego m edalu. Że u nas jednak  ten
chw ast tak  bujnie się rozplenił, że na naszej d z i a ł a n i a  d o m u  r o d z i c i e l s k i e g o  i s nn -

liberalizm ie i konserw atyzm ie nie ckdzą Bię u właśnie glebio tak  głębokie zap u 'c ił korzenie, ł e c z e ń „ t w a .  N a te  trzy  czynniki zw raca taż r ź L r n T ^ i 1 t lT r a ^ n i r UDnWD;tż Ĉ vA ?ljk r g0' iU d *
I ^ T n a s  stosować; n ie mniej jed n ak  rće w aham y się 'O je s t frk j, nad kt<5r-m gorzko należy nbojewg^ ra da szkolna g łówna uw agę■>   "  , lr r J W ° ! e p ,.ąć  ysI reform y egza-

tw ierdzić, że zasady, k tóre  są rozstrzygającem i G dy  w parlam encie f-ancuskim  ręk a  m inistra , r ^ u  szk. 1891/^ m usiała rs- S

n • ,  k i Po t r ° Z8tr^ ga nauczania, ! c z a n b . ^ . Ł m  T d j  -
u nas jednak  ten .o  j e s t  w y n i k i e m  w s p ó l n e g o  z e  s z k o ł ą  | b rak  lub niedostatek dydak tycznego  pizygotńw a-

sa. Komisja dalej zbadała  środki urządzenia, po- p 
trzebne do utrzym ania w ielkich zapasów m ięsa »  
w Btanie zam rożożym . N arad y  je j i p ró jy  Bta- §. 
nęły  obecnie na  tym  punkcie, iż je j p ro jek ta  ? 
m ogą być w życie wprowadzone. N a to potrze­
buje m inister wojny d la  P a ry ż a  kredy tu  nad- '

d la  naBzycb wyborów, Bą stokroć od owych ko­
m unałów donioślejsze i ważniejsze.

Życie publiczne w państwie o konsty tucyj­
nej i parlam entarnej formie rządów , m a to do 
siebie, że bierze w niem udział ogół. Z asada 
p iękna i w ielka. W  jej obronie ongi przelewano 
k r  w Ale jakżeż ona dzisiaj w ypaczona 1 sko- 
szlawiona! Cóż to są za żywioły, k tóre  się p ra­
gną  dzisiaj narzucać nam  na reprezentantów  
ogółu, skąd one się wzięły, kto je  do ży^. 1 p; 
irołał, czem one dokum entują swoje powołanie 
do przew odnictw a ? W szak  my nie od dziBiaj 
ubywamy swobód konstytucyjnych, wszak nie 
o 1 wczoraj bierzem y udział w życiu pub licznem ! 
B yw ały przecież we L w jw ie  ongi w ybory go­
rące i walki zacięte, sala rady  m iejskiej i dzie­
dziniec ratuszow y, pam iętają burzliwe zgrom a­
dzenia, ale tego, czego w ostatnich latach b y ­
liśm y w stolicy św iadkam i, tego nie bywało. 
Snać owe żyw ioły, k tóre obecnym  zgrom adzę-
  *  1_   1 ___________ ____________ 1___________/V rr, r, I . • /> l i  T»r K a n i  T»T O  nrVf*.lfi K A lft

uia kandydatów  stanu nauczycielskiego. R ada I zwT czajnego, w ynoszącego 3,500.000 franków , 
— i.__: ---------- ■_ ......................... k tó ra  to sum a zam iesczona została w prelim iua

n i  interpelacje... ale ca ł ̂  praw ie parlam ent, 
począwszy od radyka lne j lewicy aż do konser­
w atyw nej praw icy, stanął po stronie m inistra, bo 
czuł, że na pewnego rodzaiu napuści, choć z iry-

 _____  _• ... . l

. .  M i« » w i;i„  >  ^ b . d e“ „ V .

istotnemu zadaniu: instruktorów  nauczycieli, zwła-erzyczynę tego ujem nego zjaw iska w skazyw ano, 
że zawód nauczycielski Za mało otw iera wido-

buny  p a r’am entarnej w ygłoszone, nic ma parła- i ków, że zb y t długo m łodzi nauczycieT ^w  i • P° C-Z ątk j ’ący<rh ', Do, w yboru dyrektorów
: wa6, m u sząyna guplenturze D latego od E łk u  k i  ! i™ ? ” 1*™'* rad a  szkolna k ra  - Jak  najw .ększą 

« * » ,  ra d a  ż i tPolaa ” i n.  , 2 „ K  t l  t e j a  •“  “ ? *  “ k , ‘ d"-
• ż a b y  corocżnie ożw ot.y4 l i c ^ L l y S  porad S U r S  .Z, k 2 .

I r i l  r a n o ć / i i A  n  ̂ ^  J  __  "a f i • ■»_

uientarnej odpow iedii, że ten „upaństwowiony 
policzek jak  isk ra  b łyskaw iczaa tow arzysząca 
burzy  ̂oczyściła jadow itetni bakcylam i nasycona 
atm osferę polityczną

U  na^ na szczęście tak  daleko nie doszło i 
zapew ne nie dojdzie. M oralay policzek w ym ie­
rzony temi dniam i zawodowym twórcom skandalu
o d b ierze  ino może ochotę od dalszego w ykonywa- i wych szkół średnich.

kilkanaście posad w rozm aity sposób, bądź przez 
etatu, bądź przez zak ładan ie  no-

D‘a ’[zem iosła- ^ - i 681 fasadnicze j LiczDa suplentów egzam inow anych wynosi

szczupły dotychczas zastęp i nie w ątpi, że zwi- 
dzając często zaŁ łady , _dołają w ykorzenić b łędy  
dydak tyczne  i ociężałą daw ną ru tynę i rozum ną 
m etodę uczenia przeprow adzić w yjaśnieniem , p o ­
uczeniem  i osobistym przykładem .

słość w ęzyslkich wyborów ’'odbytych” w “ciąg”a j n y m " z l o ż y l o ^ e g L m i ^ ^ o y o m n ^ t a z C ^ ^ r l d O  *' i Wyk°Dan-Ł. j k^zeprowadze na obowiązn-
ostatmch lat kilku.Szłohowiem o rozstrzygnięcie, czy  snplentów, którzy n e ra z  ud wielu l s ' ’ o W a k  ' „sy. m.a f J ^ r a k c y j ,  przywiązuje radan9.R7.ft mnł.omV BAmiannTrA n  ̂  ̂A   I _ 1 ^ ” 1 0ZKO1.niom w yborców lwowskich w łaściwe w yciskają |  losy nasze możemy pow ierzyć n i  pastwę rozlu I się*" ze złożenkm  eezam inu a * 't i ć r l n u  ' s z k o l ,  a rą , najw iększą wagę, wiedząc, że naj- 

piętno, albo nie istniały, albo unikając św iatła - nenia 1 anarch j', w alczących oszczerstw em  i i skutkiem  przedwezeunego zaw ierania związków n ^ ^ r o z p o r z ą d ^ 01’ 1 ® ^ ^ “ © « napisa-

rzu  budżetow ym  na rok 1892. U rządzenia tak ie , - 
ja k  w Paryfm , zaprow adzone w krótce zostaną 
w sześciu w ielkich tw ierdzach nadgran icznych , U
dla k tórych  jed n ak  m niejsze potrzebne są sum j 
M inister wojny ze sp iaw y, o k tórej mow», zdał 
już rapo rt prezydentow i republik i a dokum ent 
tan  ogłoszono niedawno tem u w dzienn ika  u rzę­
dowym .

Reorganizacja szkoły żeńskiej
w Brodach.
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W  załatw ienia petycji gm iny m iasta Brodów, t
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Listy do redaktora.
Bywania aailnR  i k w a liS tac ji C l,c ,c  ponownia do W iednia w tei .p raw ie  d r  Sohm eykal ndaie 
kandydow ać, m usiałby oczyw iś: e okazać  nanu  icilnab- „ la  > 1  i y . ’ J
staroście książeczkę. ’ D ziś bowiem n i k o i i u K  ^  ' ™ P 6in0- C .ekaw  też jestem  co

IV .
Wiedeń 29. stycznia.

Ze wszystkich widowisk stolicy, najw iększą 
a trakc ję  wywiera od czterech dni sala rozpraw 
sądowych w ponurym  domu przy  A lserstrasse. 
D zienniki sk raca ją  spraw ozdania z parlam entu  i 
cpuBzezpją spraw ozdania z  teatrów , wszystkie 
K-ife starania koncentru jąc na  podaw anie najd ro ­
bniejszych naw et szczegółów z procesu S chnei­
derów. Sala sądowa przepełniona, a na galerjach 
e w a rro  1 wesoło, ja k  gdyby  na jak im  raucie. 
Żądny™  skandalu  W iedenk m przeszkadza w pra­
wdzie często tajuość rozpraw y, ale i w trakcie 
jaw ności niezgorszych nasłuchać się m ogą rzeczy. 
Sam  widziałem  liuzny szereg podlotków p rzyślą

i rzyć nie możDa Oto n ap rzy k ład  poseł C hrza 
i nowski. człowiek pow ażny i stateczny bierze na- 
j gle na kies i dom aga się wpro adzenia ni uki 
; praw a polskiego jako obowiązk' wej dla wszech- 
: nicy lwowskiej i krakow skiej.. Nie daiwię ja  się 

liberalnym  posłom, bo to w archoły z zawodu — 
. ale pan Chrzanow ski! W"pisać m u więc zaraz 
i w książet z n ę : „dom agał się wbrew woli r z ą d i  
? nauki praw a polskiego. W archcł, patrjota. Nie 
; kwalifikuje się na posła“. P an u  Pim ń ikiemu zaś

pO dokonanym  fakcie powiedzą niem ieckie libe­
ralne dzienniki, k tó re  specjalnie K ołu  poLkicm u 
narzucają ustaw icznie frym arkę. Prezesow ie K oła 
polskiego w szakże synekur nie p rzy jm o w ali!

Ale, ale, mój redaktorze, ja  kłopocę Ci głowę 
polityką austrjacką , a T y  praw dopodobnie d ść 
m asz dziś z w aszą polityką lw ow ską do czynie­
nia. Jeżeli Ci czas pozwoli, napisz mi też kiedy, 
jak ie  mianowicie polityczne różiuce dzielą stron­
nictw a m iejskie S łyszę np. o jak ie jś  partji

* • ■ 1 . . ,-----« --------  „antise,m ickiej“, k tóra  n a  liście kandydatów  ie-

zanfanie do rządu. Miał cywilną odwagę w ystą­
pić przeciw ko zagw arantow aniu ustaw ą nauki 
praw a palskiego Zajdzie wysoko". W  ten spo­
sób c. k. starosta wiedzieć może, czego się trz y ­
mać, no i pomiędzy postami w ytw o 'zy  się tyle 
pożądana em ulacja o względy większości Koła

cbujących się zajęciem dowodom, gdzie miano | W  razie przyjęcia Diegu pomysłu, Koło polskie— ) lwowska nfnno T nl y?* *1 nasZ£ 
wicie ja k a ś  pokojówka uk ryw ała  k o e h a n k a ity m  ’ rzt,cz prosta u stań 'w ić  mu i specjalną komi- ; wvf.ł,, ą .!\ m * t  f  D.e® °PQ9Z® 
podobnym  wielce pouczającym  rzeczom. Arcy- i s.)9 kw alifikacyjną. Radzę więc, by do tej korni- ; a - °  ig m ajo n a , kttpodobnym  wielce pouczającym  rzeczom. Arcy- j ... . . . . . .  , ____
kom icznym i w ydają mi się a rtyku ły  tutejszych sji krybierać t j lk o  tych posłów, którzy udowo- 
dzienników ex re tego procesu. Z  w łaściwą Niem j dn’^- sa™i najmniejszej politycznej działalności
ęom żądzą j;eneralizow ania sta ra  się każdy  dzień- ! n ‘e ^a-H na sumieniu, bo ci ty lko  zdobyć się
bik  na zwój sposób z faktu, iż znalazło się dwoje na rzeczywista bezstronność. Ciekawość
p zwierzęconych ludzi, w ysnuć Bóg wie, jak ie  Jeno> c?y są w Kole tacy ?,..
ogólne wnioski. Jed en  dowodzi, że w szystkiem u Js*k tądzisz, mój re d i-k to ric ?
winni aatibemici, drugi zw ala wiuę na bezwy- 1 Szopka, co eię zowie, rozgryw a się też obe-
znaniowców, a tizec i znow proponuje, ż e b y  n a  cnie po lewej stronie Izby. K ryw e - kryw ejte
przyszłość tak obostrzyć przepisy meldunkowe. 
W  n ik t bez wiedzy policji nie mógł wyjść za 
uj isto. Ze swej stręmy zaproponuję chyba jeszcze 
przepia, by każda panna służąca nosić musiała 
na szyi d zw o n e v *  zaw iadam iać policję o każdo­
razowej zmianie kochanka

Co się ty czy  dzwonka, to w pokorze ducha 
przyznają  do plagjatu. koncept to bowiem nie 
mój leep jednego z m atadorów K oła  polskiego, 
k tóry  p-agnął Dy zastosować go do dziennikarzy 
„w ałęsających sięu po kaloarach , ażeby posfo 
W10, „którzy rozw ijają użyteczną działalność" nie
b y li narażeni na  podpatrzenie tej „działalności".
2v<Syczyć by jeszcze tylko należało, żeby każdy  
poseł w raz z certyfikatem  w yborczym  otrzym ał 
W „przynależnem “ starestw ie książeczkę do wpi-

Biemiecki pan von P lener za mirę soczewicy spr< e- 
da ł hr. Taaffemu całą opozycję, co w tym  wy-
p& d.u dla kron ikarza szczególnie ciekawe, to fakt, 
żc właściwie nie pan P lener dobi ta rg u ,‘ale j-go żu- 
na P izew ódca lewicy, uw ażany przez Niemców do 
4y cbezas za pół-Boga, to jedno jed n ak  m a z śmier-
teinikiem  w jpólne, że ro3taji: p o i  pantoflem żony 
ongi baronów ny £otvii3. A m bitna kobieta, maj^c
nadto na względzie stronę m aterjalną, powiedziała, 
że dość je j apostolstwa 1 fconorć w i k azała  mę- 
?owi przyjąć posadę, prezydenta wspólnej la b y  
obrachunkow ej.

P rzy jac ie ljj^^ U P len cra  z 1 i ib u  wysłali na- 
wet do j e g o t a c :  . żeby u /y sk a ć  

la i““ i, g ierka
nie : łb .c n ie  z jechał

czn y ch “ agitatorach, którzy  popierają kom itet 
„m ieszczański", i o +ym  podobnych sprzeczno­
ściach. W yjaśnisz mi to, redaktorze, n iepra­
wdaż ? r

Ja , w zam ian i d la  przerw ania  dyskusji po­
litycznej, opowiem ci p lo tk ę : nasza piękność

13. scenę i
. . .  . , .  k tó ry  przy j­

m uje na s.ebie obow iązek ożyw ienia tej uroczej 
G alatei , w ym ieniają w ęgierskiego poelę i audro- 
w ęgierskiego hofrata, p a ja  Ludw ika D „ezi, tego 
samego, o /tó ry m  pisałem  niedawno, ja k o  o au­
torze wstydliw ego lib re tta  do opery S traussa Pan 
łJoczi. k tóry  niedaw no tem u rozwiódł s:ę z żoną, 
liczy la t z góry  pięćdziesiąt —  na I’igm&Ijoii i 
bogdaj czy  nie za wiele!

O pera S traussa zeszła już  zresztą praw ie 
zupełnie z rep e rto a ru , natomiast przygotow uje 
się inna, bardzo  zajm ująca now ość: M asseneta 
„W eith e r" . D zieło to u ^ . s a ł  M assenet -  J Z  
czny W iedeńczykom  za znakom ite p r .y ję c  e 
opery  „M anon", specjalnie dla W iednia. iParyż
Tir rm ł-n m i  1 n  ^  f  X .. '  . ! t  r  . . •* .wyBtawi je  dopiero później. K om pozytor zjechał 
już do W iednia i osobiście k ieru je  próbam :,
przedstaw ienie odbędzie Bię 16. lutego. Główm? 
role dostały się pannie R enard  i panu V an D yck.

W B urgtnatrzc odgrzew ają stare rzeczy i 
płodzą nowy deficyt. N ieprzyjazne dyrektorow i 
Burkhardtowi dzienniki obliczają z e sz ło io ^ n y  
defi< y t na  30 0 .00(rzł., czem u półurzędow a prasa 
tylke bardzo nieśmiało zaprzecza. M yliłby s ę  
jed n ak , ktoby sądził, że to artystyczne kiero 
wuictwo sceny tak  źle w płynęło na  kasę. By

na jm n ie j: N igdy może

0 przeistoczenie 7 klasowej szkoły  żeńskiej 
w B rodach na 8 klasow ą szkołę w ydziałow ą, —  
polecił Sejm W ydziałow i krajow em u, w porozu­
m ienia z rad ą  szkolną zbadać dokładnie, jak im i

zwiększ0ne koszta n trzym ania żeńskiej 
szkoły ludowej w B rodach , g d y b y  ją  frzeisto- 
czono na żeńską  szkołę w ydziałow ą z kuksami 
dopełntającem i, ta k  p rak tycznym , ja k o  też teo re­
tycznym  ; aby n .stępnie w szed łjw  rokow ania ‘
1 gm iną względem | przyjęcia na siebie tych  ko- £  h 
sztov;, albo w całości, albo w znaczniejszej icb 55 <

&
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» .r ,k U g o  „ i i  ipocaywftło
l f i 7 r a t r » i a  t o  r l o k u n n .  __  ! ___________________ 1 1

w© <;! 
pan Ziemiał- ‘D yrekcja, w dobrem  zrozum ieniu ^swycb^ obo- k o w s k ^ o d  daw nY Wn i e ' l e v U Z'6> * '  ^

wiązków nie zaniedbując zgoła klasycznego re- obrazu zostaw ił iednnlr io t  0* ° ^  "*U i j ‘^ neg° S
p jrtoaru . wDrowadza na seenn i a i l n t i .  c „ l j .  * l -  1 J i -i JM ę  pew na hczbę ^

K I

p jrto a ru , w prow adza na scenę jed n ak że  k a żd ą  ! szkiców

W y . , . , - ;  byw a i Z  T i f '  ■ dw0Mki'j -
czny bezustannis odśw ieżany Mimo to killfa ' J d n ak ?e później, a to na w yraźner a j . . . i ._ . .“L j  1 ., — an y * Mimo to k ilk a  życzenie cesarza. S tow arzyszenia noLkle

 vy
odpalonych kandydatów  n i  p o rad , dyraki'ora I - A P *
burgn, złączone z kilkorgiem  patentow anych k r y ­
tyków , nie ustaje w napaściach przeciw ko d y ­
rekcji i nie przebiera w środkach, byle je j 
Bzkodzić. N iestety publiczn ść tutejsza więcej 
wierzy panu Speidlowi i jego satelitom, aniżeli 
własnemu sądowi i tea tr często gęBto świeci 
pustkam i.

nV olkstheator“ natom ia-t bezustannie cieszy 
si? wielkiem powodzeniem, jakko lw iek  w osta-
tD-iClliirBdSt0^ D' C U.wa8 i godnego nie p rzedsta ­
wił. W czoraj w łaśnie podjęto na nowo zab ak an ą  
w zeszłym  roku  przez k ry ty a ę  Bztukę Ib sena  
n W ildente" i odegrano ją  tym  razem  bez pro te­
stów z paikiutu.

-T h ea te r an  der W ien“ zrob ił wreszcie po 
wielu meposvodzeniFch znakom ity interes na
Mil k er a. operetce n ^ a s  Sonntagsk ind" („D zie
cię szczęścia"). M uzyka, co praw da, dość m ierna, 
ale libretto  W ittm anua i B auera  pełne dowcipu, 
a raczej pełne dowcipów.

W  „C arltheater" znane wam dobrze „Ko- 
teczki" m iauczą już  od k ilkunastu  dni z miernem 
powodzeniem.

Polski św iatek a rty styczny  poniósł w ielką 
stra tę  przez śmierć m alarza W ilhelm a Leopol- 
skiego. Z m arły  w 63 roku  życia artysta , z po­
wodu choroby nerwowej nie wiele ju ż  pracow ał, 
ale starsza generac ja  pam ięta jeszcze dobrze po- 
wodzenie jego dzieł. N ajcelniejsze z nich, ;ak  
„Skąpiec , „K arol V. w klasztorze" i wiele in 
nych, znajduje się tu  w posiadaniu pana Zie- 
m uiłkow skiego. W  biurze m inistra Zaleskiego 
znajduje się znakom ity portre t cesarza, a we 
Lwowie, a la  R em brandr malowany po rtre t śp 
G rochow alskiego. T akże  u posła d ra  R utow skie 
gi w idziahm  obraz Leopolskiego, zaty tułow any 
„Żydzi *. A rtysta , którego w ostatnich latach

i „O gnisko", ja k  ju ż  wam doniosłem w strzym ują '  
się w tym  roku od wszelkich zabaw . Najświetniej 
zapow iada się w rym  ro k u  bal m iasta W iedn ia ; 1 
o porządkach  tańców  zam ówionych na  ten ba l ® - 
cuda sobie opow iadają. ’ ** e

Z  projektów  łączących  się z rozszerzeniem  
m iasta, wym ieniam  budowę nowi go te a tru  pod g  § 
nazw ą „R ajm nnd-T heater". K oszta budow y obli g  £ 
czone bardzo skrom nie, bo ty lko na  250.000 zł., 
w iększa część tej kw oty je s t już  subskrybow aną, 1  |  
tak , że na wiosnę rozpoczną się robory. Swoją 5 
drogą m a W iedeń chyba ju ż  dość teatrów , wpra- £ 
wdzie nie w stosunku do ilości — ale za to r  c 
w stosunku do jakości m ieszkańców . Publiczność I  
tea tra lna  w iedeńska bardzo je s t nieliczną, zw a- 
żywszy, że w iększa część m ieszkańców  jeżeli j u t  I  
chce się baw ić, p rzepędza  w ieczory w niezliczo- S 
nych loka.ach, gdzie popijając piwo, przysłuchi- s  
w ać się może pł&Bkim konceptom  kaw iarnianych 
artystów . B urg  i opera  ty ją  w dwóch trzecich  z 
publiczności przejer dnej. „C a-ltb ea te r“ ty lko  we 
getuje, „T h ea te r an  d e r W iec" również stoi 
przejezdnym i, a chyba ty lko „ Y o ^ sth ea ta r"  
„ Ih e a te r  au  d e r Josefstad ta egzystu ją pnbliczno- 
ścią rdzennie w iedeńską. Kto n is jsna tn tejszej 
ludności, weźmie mi to za przesadę, j a  je d n a k ie  
stanowczo tw ierdzę, że „V olkstheater* znaczną 
część swego powodzenia zaw dzięcza tej okoli­
cznością że w bufecie sp rzedają  piwo na  szkląc ki 
k an ap k i i k ie łbask i. C hcąc zw anić W iedeńczy­
ków  do porządnego toatru , trzeba b y  zmienić 
syetem i dać im w teatrze  to, czego szukają 
w knajpie: piwo. W iedeńczyk  nie rozum ie roz­
ryw ki um ysłowej bez zaspokojenia potrzeb fizjo­
logicznych to je s t bez um ieszczenia w swem 
w nętrzu pew nrj im ponującej: ilości kufli piwa 
Może 1 ma rację. A din
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części i odpowiedni wniosek przedłożył na n a ­
stępnej sesji sejmowej.

W ydział krajow y w ykonując powyższe pole­
cenie sejmowe, przeprow adził potrzebne badan ia , 
k tóre  w ykazały , i e  w razie przeistoczenia ^Zitoły 
żeńskiej w B rodach  na w ydziałow ą, w y d atek  na 
p łace nauczycieli zw iększyłby się o 2196 zł. ro 
czni**, nie licząc w ydatku  n a  u trzvm anie kursów  
uzupełniających, teoretycznego i p raktycznego. 
Po d łuższych  p ertrak tac jach  zobow iązała się rad a  
gm inna m iasta Brodów przyczyniać ?'ę do ko 
sztów przeistoczenia szkoły  żeńskiej rocznym  d a t­
kiem  w kwocie 700 zł

W ydział krajow y uw zględniając niepom yślny 
stan  finansowy gminy, postanowił przedstaw ić S e j­
mowi wniosek, aby  w miejsce dotychczasow ej 
7-klasow ej szkoły ludowej pospolitej żeńskiej 
w Brodach, utw orzoną została w tern mieście 
z początkiem  roku  szkolnego 1892/3 czterok la­
sowa szkoła  żc.ćska , ' połączona z 4 klasow ą 
szkołą  pospolitą, tudzież z kursam i uzupełn ia ją­
cym i, mianowicie z kursem  p rak tycznych  robot 
kobiecych i kursem  teoretycznym  dla dorosłej 
m łodzieży płci żeńskie]

Prócz dotychczasow ej prestacji, gm ina p rz y ­
czyniać się ma corocznie kw otą 700 zł., resztę 
zaś w ydatku  na płace nauczycieli, ponosić będzie 
fundusz szkolny okręgcw y, w zględnie k rajow y.

W y d atk i na u trzym anie kursów uzupełn ia­
jących teoretycznego i p rak tycznego , k tó re  przy 
powyższej szkole u rząd z 'ć  się m ają, pokryw ane 
być m ają z op łat szkolnych i dobrow olnych d a t­
ków, a w razie, gdyby  opłaty  i da tk i te nie w y ­
starczały , ma być  reszta kosztów p o k ry tą  z fun­
duszów gm innych

Z Rosji i z prasy rosyjskiej-
(„W aiszav ski L niew nik11 o naszej „nowej erze“ i „auto- 
nom ji“. — „Nowoje W rem ia“ o korespondencjach w ar­
szawskich — Kilka słów z naszej strony. — Co Mi-skale 
w jrab ia ją  w F if ila n d ji .— Kwiatek dla Niemców w „Gra- 

żdaninie.)

— Warszawski Dniewnik, ja k  w iadom o, b a r ­
dzo często zajm uje się spraw am i polskiemi na 
swój sp o só b : ze stanow iska żandarm skiego i to 
m oskiew skiego żandarm a, bo w innych k ra jach  
cyw ilizow anych żandarm i nie należą do pań­
stwowych rozbójników. Pisze więc ten szacowny 
organ m iędzy innemi, co n astępu je : „W  polskiej 
prasie m ożna spotkać mnóstwo dowodów, że spo­
łeczeństw o polskie pod względem  politycznym  
oddaw na nie było  ta k  w zburzone, ja k  obecnie, 
a w zburzone jest bałam utnem i nadziejam i, m a ­
rzeniam i k tóre  zdo łały  zrodzić w P o lakach  po­
łączone usiłow ania praskiej vnowej e ry " i aa- 
strjackiej „autonom ji". Dziwnie pojętną bronią 
tej „nowej e ry “ okazał się ks. S tablew ski, k tó re­
go rekom endow ała, nie kto Inny , jak  „auto- 
nom ja“.

—  Nowo je  Wremiu  p rzy taczając  w yjątek  
z w arszaw skiej korespondencji do Gaz. Narodo­
wej, a k tó ry  to w yjątek  zam ieściły Mi.sk. W'ed„ 
dodaje od sieb ie: „sądzim y, że te w arszaw skie 
korespondencje robią sie na obstalunek dzienni 
k a rzy  lw ow skich.“ Oczywiście w szystkie k o re ­
spondencje dziennikarsk ie  na całej kuli ziem­
skiej piszą się m  zamówienie redakcy j, ale 
w tym  w ypadku idzie o to, czy korespondent 
praw dę napisał, czy sk łam ał. W  cytow anej ko­
respondencji znajdujem y fak ła rzeczyw iste, nie 
zm yślone, n. p., że uczniów katolickich pędzą 
do cerkw i m oskiewskich w galo we święta — mo­
że to nie p raw da ? Czy istotnie p. buw orln jest 
ta t i naiw ny, albo bezczelny, aby  sądził, iż rząd  
rosyjski n ij postępuje z Polakam i nie już  po 
b a rb a rzy ń sk a , ab- po łotrow sku ? A lboż to na to 
potrzeba korespondencji ? K to uczciw y — niech 
tam  pójdzie, zobaczy i osądzi...
■  —  Kubek w kubek , ja k  dawniej w Polsce, 
zab ierają się M oskab  do rzeczy w F inlandji. Po 
m ała  ale konsekw entnie kasu ją  autonom ję tego 
k ra ju . N iektóre dzienniki finlandzkie, śmielszej 
n a tu ry , w num erach  noworocznych zapragnęły  w 
oddzielnych a rty k u łach  objawić niezadowolenie 
społeczeństw a finlandzkiego z takiego postępo­
w ania m oskiew skiego rządu  — cenzura jednak  
a ie  pozwoliła na to i k ilk a  finlandzkich dzienni 
ków  na Nowy Kok nie wyszło wcale. D ow iadu 
iemy się o tern z dzienników, k tó re  z arogancją 
brygantów  drw ią sobie z patrio tyzm u dziennika­
rzy  finlandzkich.

— Antagonizm  pom iędzy Rosją, a N iem ca­
mi zaostrza się z dniem  każdym , a w znacznej 
części do tego przyczynia  się dziennikarstw o ro- 
syjdk-e. Spotyka y n. p. tak i kw iatek  dla Nism
ców w Grazdaninie: „W niesien :"m  projektu  do
praw a przeciw pijaństwu N iem cy dow iodły, ja k  
fałszyw a i niesum ienna b y ła  opinja o niem ie­
ckiej m oralności i trzeźwości. Niemcom należy 
poradzić, aby  na siebie baczniej zw racały  u w a­
gę i nie zajm ow ały  się radam i dla Rosji. Lepiej 
niech rozm yślają nad tern, że ich bogactwo i wiel­
kość zdobyte zostały nieuczciwem i sposobami

i drogam i Tin hien mai acąuis ne proflte k ie postępowanie rządu  rosyjskiego k łam  zadaje 
pas. P ięć m iliardów  francusk ich  pom ogły wi- . słowom Pobiedor.oa:ew a, k tó ry  w rocznem  spra- 
docznie do zdem oralizow ania P rus i N iem iec. i wozdaniu swt>m w ysław iał to lerancję i wyznanio-

1 w ą wolność pod rządem  rosyjskim

Ropczycami, majętności pana Józefa Michałowskiego, 
ubito na polach w sześć strzelb 143 zajęcy i je­
dnego lisa.

Sapienti sa t“.

Barbarzyństwo moskiewsKie.
D o czego dochodzi despotyzm  m oskiew ski 

i nienaw iść M oskali w zględem  Polaków, ja k  s tra ­
sznie ciążą one na w szystkich objaw ach p ry w a­
tnego i publicznego życia w K rólestw ie, ja sk raw ą  
ilustracją tego, obok słynnego owego kom unikatu 
H urki, w spraw ie w arszaw skiego karnaw ału , k tó ­
ry  powtórzyliśm y przed k ilku  dniam i za urzędo­
wym Warsz. Dnieu nikii m, je st fak t następujący: 
J a k  wiadomo, zm arł p rzed  kilku dniami w ielki 
książę rosyjski K onstanty  M ikołajewicz, ten sam, 
k tó ry  b y ł nam iestnikiem  Królestw a polskiego w 
pam iętnych dniach od czerw ca 1862 do sierpnia 
r. 1863. U rzędow y Warszawski Dniewnik zam ie­
ścił nekreolog zm arłego w. księcia, w którym  
poruszył tak że  tę okoliczność, że zm arły by ł 
nam iestnikiem  K rólestw a w czasie w ybuchu po­
wstania i p rzy  tej sposobności w ystąpił Dniewnik 
z całym  zasobem  nąjbrutalniejszej, najboleśniej­
szej k ry ty k i powstania społeczeństw a polskiego. 
I  oto ten a rty k u ł m u s i a ł y  w s z y s t k i e  p i ­
s m a  p o l s k i e ,  t a k  c o d z i e n n e  j a k  i pe -  
r j o d y c z n e ,  w y c h o d z ą c e  w K r ó l e s t w i e ,  
p o w t ó r z y ć  d o s ł o w n i e ,  b e z  ż a d n y c h  r e -  
s t r y k c y j  i u w a g  j a k o  r z e k o m o  w ł a s i n ą  
o p i n j ę !  D la lepszego w yobrażenia przytoczym y 
dosłownie k ilka ustępów tego nekro logu: „T ak 
radość, jak  sm utek i cierpienia w rodzinie ce 
sarskiej znajdu ją  zawsze w yrażenie w spółczucia 
w narodzie russkim , bo w ew nętrzne związki mię 
dzy russkim  cesarzem  i jego narodem  są g łębo­
kie i nierozerw alne, ja k  tego dowodzi cała  histo- 
rja  ru sska  i tkw ią w samei istocie naszego życia 
państwowego i narodowego. Przypom nijm y, że 
wielki książę K onstanty M ikołajewicz b y ł nam ie­
stnikiem  K rólestw a Polskiego od czerw ca r. 1862 
do sierpnia r. 1863. R yły to niespokojne czasy 
w życiu naszego pogranicza. B yła to chwila po 
cząłk u  ostatniego pow stania polskiego — epoka, 
k iedy  cesarz-oswobodziciel m iał jeszcze nadzieję 
uspokojenia w zburzonych um ysłów środkam i ła ­
godności i pobłażania dla zb łąkanych . Postano­
wiono wówczas w radach  cesarskich posłać ze 
specjalnem i pełnom ocnictwam i brata  cesarskiego 
do W arszaw y i w ybór pad ł na wielkiego ks. 
Konstantego M ikołajew icza. Ale b y ły  to czasy 
ciężkiego zbłąkania , strasznej lekkom yślności, nie­
praw dopodobnego rozpasania , a zarazem  i cie- 
m ooty w społeczeństw ie polskiem, k tóre  słuchając 
podszeptów wrogów Rosji wszczęło powstanie.

D nia 23. czerw ca roku  1862 w. ks. K on­
stanty  M ikołajew icz p rzy b y ł do W arszaw y, 
a nazaju trz  dnia 23. czerw ca, p rzy  w yjęciu z 
tea tru , został raniony w ystrzałem  z rew olw eru. 
P raw da, że zbrodniczy zam ach się nie udał, i 
że kula, że się tak  w yrazim y, ty lko  dotknę! i 
w ielkiego księcia A le rzecz się sta ła  i okazało 
się jasno, że chętne zam iary cesarskiej dobroci 
i pobłażliwości nie zostały aci zrozum iane, ani 
przyjęte przez tych , którzy w zaślepienia swo- 
jem  m arzyli o zw yciężenia Rosji". A  nieco da 
l e j : „Ale nic nie pomogło : w pierwszej połowie 
następrfego roku  1863 w ybuchło  powstanie, 
k tó re  objawiło się z początku  w dzikiej zwie- 
rzęcości we wsi B odzentynie w gub. radom ­
skiej, ujawnionej w dniu 10. stycznia na ofici 
racb  rosyjskich. I  oto do sierpnia roku  1868 
dojrzała  zupełnie m yśl, że po lityka  łudząca  się 
nadzieją uspokojenia w zburzenia środkam i ła ­
godnej persw azji — polityka, że ta k  powiemy 
ustępstw  nie może doprow adzić do żadnych  
dobrych  reznltató  ”, i w. k s, K onstanty  Miko 
łąjew icz, k tó ry  obecnie zakończył życie, został 
odw ołany ze swojego wysokiego stanow iska".

W spom niane wyżej postęoowanie H u rk i w 
spraw ie zabaw  karnaw ałow ych, do- ta rcza  obfite­
go m ateria łu  dziennikom  włoskim, ; oważnym 
i hum orystycznym , do żartów  i k ry ty k i. Don 
Ghiscioite w dłuższym  artyku le  pod ty tu łem  
„In Carnevaleu charak te ryzu je  w sposób h u ­
m orystyczny działalność g enera ł gubernatora w ar­
szaw skiego i doradza w końca H urce, aby  sko­
rzy sta ł z sytuacji i wobec panującej w W a r­
szawie niechęci do zabaw , w ydał ed y k t tej tre  
ś c i : „zabran ia  się w imieniu cara  tańczyć w 
W arszaw ie", a równocześnie w ysłał raport do 
P etersbnrga: „Zw yciężyłem  opór i rozruchy i 
przyw róciłem  porząd ' k “ , —  w tedy W arszaw a 
będzie się z tego weselić i gotowa potańczyć. 
Natom iast o obchodzie rocznicy pow stania styczni© 
wego w K rakow ie i we Lwowie, zam ieszczają 
dzienniki w łoskie sym patyczne wzm ianki. Tribu- 
na  roztrząsa przy tej sposobności ostatnie rozpo 
rządzenia  antipolskie w K rólestw ie Polskiem  
i podnosi z uznaniem  opór duchow ieństw a k a to ­
lickiego wobec rozporządzenia, aby  uczniowie 
w szystkieb szkół uczęszczali do cer kwi praw o 
sław nych, zaznaczając z całą  słusznością, że ta
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CAŁE ŻYCIE SŁUGA
O BR A Z Z M IN IO N Y C H  D N I

PRZEZ

JIL -H S Z A  TURCZYŃSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Chłopiec w głowę zachodził, gdzie to ojciec 
poszedł te ra z  w łaściw ie... A gdy mu w skazano 
tam  w górze, po nad  ob łokam i: zdziw ił się, ja k  
tani ojciec jego u trzym ać się może i co on
tam  rob i? ... N astępnie k iedy  tam pozierał
w górę, z ciekaw ością, podobało mu się na­
w et, że tam  ta k  pięknie... T am  ci ta k  przestron­
no! stam tąd słonko zawsze wschodzi, a w nocy 
gw iazdy tak  jasno, ta k  pięknie świecą... i ty le 
ich  ta m !.. N aw et i tęczę raz  mu pokazano w le- 
cie na niebio, k iedy  na ziemię deszcz upadł, a 
w e wsi było  błotno i ł rzydko. T en  Hospod Boh, 
k tó ry  tam  n ie sz k a  i rodzica wziął do siebie, m u­
si być bogaty  a dobry... tn  pewnie ojcu jego 
k rzyw dy tam  nie zrobi. W asylko rad b y  i sam 
tam  ci pójść i być razem  z ojcem swoim koło 
H ospoda B o n a : onby chciał także  „um rzeć’ . 
P y ta ł też się ciekaw ie, gdy  który z ludzi kiedy 
um a-ł, czy tenże również tam pójdzie ..

Trofarn zaś w cale nie pa trza ł ku  niebu, ani 
k u  gwiazdom  i nie by ł c .ekaw , co tam  się dzie­
je  w g ó rz e : on patrza ł koło siebie. . tu  .. bliżej 
W iedział że dziś nie ma w chacie tego, który 
go niegdyś, gdy  jeszcze całk iem  nie b y ł zanie­
mógł, gonił ty lko  do roboty jak ie j, albo niepo­
słusznego chw ytał „za czupe r . Chłopiec też nie 
b y ł ciekaw , gdzie dsiś ojciec jego  i co się z nim

dzieje. D ośi m u było na tern, iż go teraz n ik t 
bić nie będzie, ni gonić do pracy, a karcić. 
„M aty“? .. „M aty“ go p rzeć eż zaw żdy broniła 
przed starym  ?... Z resztą  —  pom yślał sobie — 
m aty idzie w dół, a on w górę... Będzie z la ta ­
mi silniejszym , to kogoż bać się dziś potrze 
b u je r ...

M łodszy b ra t wychodził w az?‘ iń na dwór, 
pa trząc  ku  niebu, ja k  tam  sk rzy  się słońce, ja k  
gonią c h m u r/ za chm uram i, a gdy pociemniało, 
p rzypatryw ał sie gwiazdom , jak b y  chciał się za­
poznać z tem  w górze m ieszkaniem , przestron­
nie jszem a piękniejszem , gdzie już m ieszka jego 
o jc ie c ; Trofym  zaś coraz więcej używ ał ty lko 
swobody swojej na świecie, w cale się nie tro ­
szcząc, co tam  się dzieje w górze. I  dziw na, że 
przy cgólnej dziś w chacie nędzy, p rzy  b rak u  
żywności, chłopiec, choć w ołał ciągle jeść i m atce 
dokuczał, będąc wiecznie głodnym  źle żywiony, 
w yglądał dość czerstwo i czerwono — a oczy 
mu się śm iały, gdy  mógł jak iego  psikusa towa 
rzybzom w yrządzić. (Jzasem ich też w ybił, a cza 
sem oni jego zbili. Takiem i uczuciam i m iotany, 
ży ł i rozw ijał się.

A  w chacie zostaw ała m atka  sam a jed n a  
z „dońką" swo ą. k tó ra  leżała tygodniam i, jak b y  
kłoda, zupełnie nieprzytom na. G dy się zaś ru 
szyła, gada jąc  coś i „m ajacząc", m atka  nic zro­
zumieć nie mogła.

L ek a rk i żadnej ni* wołano, ani znachora ; 
m atka  m ówiła ty lko sobie : r Bude. ja k  Boh daśt.“ 
I m usiała mieć słuszuość, gdyż chora bez żadnej 
pomocy, bez opatryw ania, zaczęła powoli do sil 
przychodzić i sam a już  się zwolna podnosiła, a 
wzrok je j n ab iera ł coraz więcej blasku.

Pew nego ranku , k iedy  m atk i nie było  w cha­
cie, ty lko  na robocie u żyda. by zacząć odda­
wać długi p o g rzebow e: podniosła się chora, a

K R O N I K A ,
Nasz fejleton. W odcinku „ D o d a t k u  l i t e ­

r a c k i e g o "  rozpoczynamy z najbliższym numerem 
oryginalną powieść S i 1 e s i u s a , pod którym to pseu­
donimem kryje się jeden z wybitnych warszawskich 
beletrystów.

Obok wysoce zajmującej fi buły, utrzymującej 
czytelnika w ciągłem zaciekawieniu, powieść ta mieści w 
sobie poważną kwestję społeczną. Przedstawia ona w 
nowem, orygmi ,lnem świetle walkę rodowej arysto­
kracji z arystokracją pieniężną i wpływ destrukcyjny 
drugiej na pierwszą.

W codziennym odcinku, po ukończeniu noweli 
J . T u r c z y ń s k i e g o ,  pomieścimy przekład sensa­
cyjnej powieści angielskiej: „Na tropach zbrodni".

Wiadomości osobiste. Arcybiskup warszawski 
ks. Wincenty P o p i e l ,  bawił w Krakowie od kilku 
dni i onegdaj wieczorem powrócił do Warszawy. — 
Operacja posła R o m a ń c z u k a ,  jak donoszą z Wie­
dnia, powiodła się dobrze. —  Burmistrzem m. Ko­
łomyi wybrano onegdaj p. Jakóba A s ł a n a .  — 
Sąd krajowy we Lwowie zamianoweł lekarza powia­
towego przy starostwie powiatowem we Lwowie, dr. 
Franciszka O b t u ł o w i e z a ,  lekarzem sądowym dla 
zakresu medycyny w ogóle.

Nekrologja. Stefan L i n d a ,  inżynier gub. pło­
ckiej, zmaiły w podeszłym wieku w Warszawie, zna­
nym jest w rocznikach leteiatury matematycznej. 
Kształcił się w uniwersytecie warszawskim. W Astres 
oraz w czasopiśmie Izys  pisywał w zakresie facho­
wym Pierwotnie służył wojskowo'” w i. 1831 wstą­
pił do służby administracyjnej, w której odznaczył 
się jako człowiek zdolny i nieskazitelnej prawości.

Kalendarz. Niedziela (31 .): Piotra Ńol. Wschód 
słońcu o godzinie 7 minut 39, zuohód o godzinie
4. minut 50.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wol polować na kozły 
(rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, bażanty, kuro­
patwy, ełomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Ze sądownictwa. Wiceprezydent wyższego sądu 
krajowego, dr. Aleksander Mniszek T c h ó r z n i c k i ,  
przybywa w poniedziałek do naszego miasta. We 
wtorek przedstawi mu się biuro prezydjalne, zaś w 
środę gremium radców sądu wyższego.

Radca sądu kraj. p. dr. J. Z a w a d z k i ,  obej 
muje w ministerstwie stanowisko referenta personal­
nego w Galicji i w pierwszych dniach lutego wyjeżdża 
do Wiednia.

„Szkic statystyczny pnwiatu wielickiego".
Pod tym tytułem ogłosił obecnie drukiem prezes rady 
powiatowej wielickiej, dr. St. L a r y s z  N i e d z i e l ­
s k i ,  bardzo ciekawe daty o stosunkach powiatu wie 
lickiego. Powiat wielicki obejmuje powierzchni 11'3 
mil kw adr.; według spisu ludności, z końcem roku 
1890 liczba mieszkańców wynosiła 103,251, z czego 
na ludność wiejską przypada 79.199, zaś na ludność 
miast 24.032. W ostatniem dziesięcioleciu zwiększyła 
się ludność o 15’8 proc.; ludność żydowska zwięk­
szyła się o 42 proc.

Przypis podatków bezpośrednich w r. 1890 wy­
nosił 138.355 zł. 41 ot., należytości bezpośrednie, 
stemplowe, ekwiwalent 47.622 zł., podatki konsum- 
cyjne od mięsa, wina, piwa i wódki 1 113.495 zł., 
przeto razem l,2F9.ł7vS zł ?T

Dróg gminnyon posiada powiat wielicki kilome­
trów 713'S.

Dochody powiatu na rok 1891 wynoszą 41.135 
zł. Cały majątek wszystkich gmin miejskich i wiej­
skich wynosi: w ziemi obszaru 5.341 mórg 1.237 
s. kw adrat, w gotówce i walorach 319.616 zł-, w 
wartości budynków miejskich 167.934 zł., w warto- 
ś;i budynków wiejskich 15.400 zł., razem 502 950 
zł. Na opędzenie swych wydatków czysto administra­
cyjnych czerpią gminy wiejskie dochód z dodatków 
w kwocie 7.551 zł., dochody własne z majątku za­
kładowego wyuoszą 9.482 zł., razem przeto 17.033 
zł. Z tych dochodów na administrację w ścisłem 
znaczeniu odpada kwota 15.831 zł.

Pod względem polbji ogniowej w gminach wiej­
skich, jest jeszcze wiele do życzenia. Na 152 gmin, 
zaledwie w 8 gminach znajdują się sikawki ulepszo­
nej konstrukcji; gminy miejskie posiadają straże 
ogniowe zorganizowane.

W roku 1890 było ubezpieczonych 7,292 bu­
dynków w wartości 5,224.197 zł.

Na poln oświaty można zanotować także dodatni 
rezultat, gdyż, w porównaniu z wykazem kunskryp- 
cyjnym z roku 1881, liczba umiejących czytać, a 
względnie pisać, wzrosła o 17 proc. Liczba ta bo­
wiem wynosiła w roku 1881 29 proc., a obecnie 
wynosi 46 proc. ogólnej liczby ludności powiatu.

Praca p. dra Niedzielskiego zasługuje istotnie 
na uznanie. Inne powiaty powinneby pójść za tym 
przykładem.

Ze Sfer myśliwskich. Na polowaniu, które się 
odbyło dnia 19. stycznia b. r. w Witkowicach pod

Wybory do rady miejskiej. N. Reforma pisze 
o wyborach do rady miejskiej we Lwowie: „W chwili, 
gdy list ten do was wysyłam —  pisze korespon­
dent lwowski — na ratuszu wre zacięta walka 
wyborcza, odgrywa się ostatni akt trwającego już od 
kilku tygodni nie dramatu wprawdzie ale w każdym 
razie — przedstawienia Stronnicza zaciekłość do­
prowadziła walczących do zupełnego zapomnienia o 
godności stolicy kraju, o powadze jej reprezentacji, o 
stanowisku tego mieszczańrtwa, na którego czele stał 
niedawno jeszcze mąż tej powagi, co śp. Wacław 
Dąbrowski. Miotano wzajemnie na siebie najniższego 
rodzaju zarzuty i podejrzenia. P o s ą d z o n o  r a ­
d n y c h  o w y z y s k i w a n i e  s w e g o  s t a n o ­
w i s k a ,  o ś w i a d o m e  d z i a ł a n i e  na  s z k o d ę  
k a s y  m i e j s k i e j  i n a  u s z c z e r b e k  i n t e ­
r e s ó w  m i a s t a .  Nie ustało to nawet wtedy, g d y  
k o m i s j a ,  k t ó r e j  s p r a w o z d a w c ą  b y ł  
m ą ż  t e j  n i e p o d e j r z a n e j  p r a w o ś c i ,  co 
dr .  R a d z i s z e w s k i ,  po  n a  j d o k ł a d n i e  j- 
s z e m  ś l e d z t w i e  o r z e k ł a ,  i ż  z a r z u t y  t e  
s ą  n i e u z a s a d n i o n e .  Nie ustała i wtedy gdy 
do wiadomości publicznej doszło sprawozdanie prezy­
denta miasta z trzechletniej działalności rady, spra­
wozdanie, które w innej chwili, a nie wśród ogól­
nego roznamiętnienia ogłoszone, byłoby musiało być 
przyjęte z zupełnem uznaniem. Nie masz na świecie 
nic doskonałego —  więc i działalność byłej rady może 
ulegać krytyce. W k a ż d y m  j e d n a k  r a z i e  
w y k a z u j e  t o  s p r a w o z d a n i e  n i e z a p r z e ­
c z a l n e  p o m y ś l n e  w y n i k i  g o s p o d a r k i  
t r z e c h l e t n i e j  —  wykazuje, iż wiele zrobiono 
(wzorowe gmachy szkolne, zasklepienie Pełtwi itp.), 
a już niewątpliwie d o w o d z i ,  ż e  g d y b y  i s t o ­
t n i e  m i a s t  e m b y ł a  r z ą d z i ł a  „ K l i k a  w y ­
z y s k i w a c z y " ,  n i e m o ż l i w e  b y ł y b y  t a ­
k i e  r e z u l t a t y ,  j a k i e  o s i ą g n i ę t o . "

Księstwo Poznańskie po raz pierwszy obcho 
dziło w tym roku uroczyście i z udziałem publi­
czności urodziny cesarza niemieckiego i króla pru- 
ikiego. W samym Poznaniu nietylko gmachy rzą­
dowe, miejskie, lecz i znaczna ilość domów prywa­
tnych była udekorowana chorągwiami. 0  godzinie 
3. po południu w lokalach restauracji Ogrodu zoolo­
gicznego odbył się objad, w którym wzięło udział 
przeszło 400 osób ze wszystkich sfer obywatelskich 
i urzędniczych. Toast wzniósł na cześć cesarza ko­
menderujący jenerał S e e k e n  Rano odbyły się we 
wszystkich szkołach odpowiednie akty uroczyste. 
Również na pensjach prywatnych,

Wieczorem iluminowane zostały wszystkie gm a­
chy miejskie, tudzież lokale publiczne i niektóre do­
my prywatne. Na Chwaliszewie zaś i Śródce rzęsi­
ście dom przy domu były iluminowane i przyozdo­
bione w chorągwie czerwono-białe, pałac arcybiskupa 
i prawie wszystkie domy na wyspie tumskiej również 
były iluminowane.

Sprana podhajecka jak donosi N. R e f . —  
wchodzi w nowe stadjum Oto konsorcjum obywatel­
skie, które zawiązano celem zadzierżuwieuia dóbr pod- 
hajeckich, oświadczyło dyrekcji krakowskiego Towa­
rzystwa wzajemnych ubezp;eczeń w Krakowie, że „po­
stanowiło nie brać na razie w imien;u konsorcjum 
dóbr podhajeckich w dzierżawę." Skutkiem tego dy­
rekcja Towaizystwa ogłasza licytację na część klucza 
podhajeckiego w myśl uchwały redy nadzorczej z 1. 
grudnia 1891. Bliższe szczegóły i ”dał oatoszenifl 
7aillieiSzczone wczoraj w naszym dzienniki! w dziare 
inseratowym.

Akcja ratunkowa w Rosji. Nowoje Wremia 
i Grazdanin  ogłaszają nrzędowe sprawozdanie o 
akoji, zmierzającej do złagodzenia nędzy w 17 g u ­
berniach, dotkniętych nieurodzajom. Ze sprawozdania 
okazuje się, iż do d. 1. stycznia 1892 r. wydano 
na zakupuo ziarna celem wyżywienia włoścLn i na 
zasiew/ ogółem 72 690.500 rnbli. Zapasu zboża we 
wszystkich tych guberniach razem zakupiono i spro 
wadz.no do 1. stycznia 1892 na wyży wierne głodnych 
17,684 000 pudów, na zasiewy 9,537.000 pudów; 
prócz tego zakupiono, lecz nie dostawiono jeszcze 
10,617.000 pudów na wyżywienie i 4,867.000 pu­
dów na zasiewy. Według przybliżonych obliczeń na­
leż/ jeszcze dokupić: na wyżywienie pudów 27,789 000 
i na zasiewy 21,682.000 pudów. Okazuje się z sego. 
że dla zapobieżenia nędzy potrzeba jeszcze dokupić 
zboża więcej, niż drugie tyle, co dotychczas zakupiono.

Fałszywe czeki Od kilku lat pojawiają się
w stolicach i większych miastach europejskich oszu­
ści, których specjalnością jest wydawanie fałszo­
wanych ezeków angielskich. Niedawno znów udało 
się schwytać dwóch takich oszustów w Wenecji. 
Mar Weiner z Wiednia i John Swanborough z 
Chicago przybywszy dnia 16. b. m. z Monachium do 
Wenecji, stanęli w Hotelu dTtalie. Nazajutrz wy­
brali u jubilera p. Pallottiego kosztowności na 5309 
franków i kwotę tę zapłacili dnia 18. styczma
czekami angielskimi, opiewającymi na kwotę 212
funtów Ezterlingów. Później wyrównali rachunek 
hotelowy w wysokości 80 franków czekami na 45

usiadłszy, gdzie spoczyw ała, zaczęła przyc-hu 
dzić całkiem  do przytom ności... W tedy  poczęła 
szukać w p a m ięc i: powoli niejedno sobie już  
przypom niała. Z aglądnęła  na miejsce, gdzie leżał 
je j ojciec i... zam yśliła się. W szystko  sobie m u ­
siała przypom nieć, gdyż w stała zwolna, postępu 
jąc ku  onemu miejscu... następnie zaczęła się roz­
g lądać po całej izbie, ja k g d y b y  kogoś szukając... 
a nie znalazłszy, zatrw ożyła się... Nie nam yślając 
się d łu ż e j, w yszła o h w ie jL y m  krofciem do sieni, 
a potem na podwórze rozg lądając się w o b a w ie .. 
Zim ny wb-tr ją owiał. M atka wówczas w racając, 
zbliżyła się do „dońki", zdziwiona, iż ta  dziś 
tak prędko wyzdrow iała... lecz dziew czyna w tej 
chwili blednąć zaczęła... i nie m ogąc się u trzy ­
mać na nogach, upad ła  w ram iona m atki, woła 

Ude naszi tato r a h ! hde ani fJ4 C
M atka ledwo m ogła u trzym ać ciężar, w lo­

k ąc  dońkę do środka chaty, przestraszona; co 
jej teraz  powie... * ziew czyna ciągle w o ła ła : 
Ah 1 hdeż oni?...

Na: eszcie gdy  już w chacie rzuciła  się na 
ław ę, zaw ołała ty lko : — Ich uz|j  nym a! I  z a ­
częła  głośnym  łk ać  płaczem .

M atka ani iłow a nie rzek ła  D onka nie 
potrzebow ała odpowiedzi. Z resz tą  zupełnie siły 
straciła.

I  tej nocy było jn ż  je j gorzej. C ałą noc 
b redziła  tylko. Choroba wróciła straszn iejsza 
A  w d n ia .h  następujących było coraz gorzej.

N areszcie po k ilku  dniach, wśród ciszy, 
a grozy jakiejś w izbie, nagle k rzyczeć  zaczęła 
i w padła  w konw ulsie.

W  k ilk a  chwil już nic żyła.
I  musiano odbyć drugi pogrzeb w tej ch a ­

cie. M atka tym  razem  nie m iała już siły, jak  
p rzy  śunerci niedaw nej męża.

Z ałam yw ała  ty lko ręce —  poglądając na 
pół senna, nie w iedząc, co się z nią samą 
dzieje.

G dyby  nie litościwi ludzie, nic danoby tu  
rad y , by  dziew czynę pochować

W asylko zdaw ał się już lepiej obyw ać dziś 
ze śm iercią, k tóra po raz drugi chatę ich nawi- 
d z i ła : już też tak  się nie ba ł, ani czekał,
kiedy-to siostra się obudzi. On już wiedział, 
że przy kim  zapalą grom nicę, ten już nie w sta­
nie. Chłopiec już więcej dzii dośw iadczył Nie 
bał się naw et i d jaka , k tó ry  p rzyby ł, ale piał 
teraz  krócej, i zaraz się wyniósł, z ły  czegoś. 
Dziw ił się naw et chłopak, że mniej było dziś 
ludzi i mniej częstowania.

I  odbył się pogrz-b  cichszy, niż k iedy  I-ył 
um arł gazda.

Nie było  stypy, ludzie naw et sami widzieli, 
iż tu  niem a daw ać komu i niem a naw et za co. 
D ziew czyna odeszła, opuszczając św iat ten, 
jakby  je j nigdy na nim nie było.

Dw a dni siedziała m atka, nie mówiąc ani 
słowa do nikogo, pozierając na pozostałe dzieci 
obojęlnie, zanim  je  rów nież Hospod Boh do sie­
bie zabierze. A gdy starszy jeść wołał, pa trzy ła  
na n ieg o  takim  w zro k em , jak g d y b y  nie ro z u ­
m iała, c z e g o  on ch ce  właściwie .. Chłopiec, choć 
w cale nie trwożliwy, j e d n a k  m aiki bał się dalej 
m  g ibyw ać... p rze ląk ł się jej w?,reku i pognał 
gdzieś do sąsiedztwa, by  m u z litości jeść dano.

M łodszy zaś p łakał za siostrą, choć sobie 
mówił, że ona p o -zła za ojcem .. to jej tam  do 
brze będzie, i le  nie jem u tu taj, ani m a tc e ., 
dla tego maty terr.z tak a  „m ark.otna“ i tak a  
zła, że nie nie mówi : g d v i po o^kL .dońka tak 
jej prędko o d b ieg ła? ...

Dziw ił się ty lko  c h ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ l i c b y ł o  
dziś tego, niedawno y

funtów szterlingów, a następnie w biurze podróźnem 
Cooka także angiJskimi czekami zapłacili za dwa 
bilety na podróż. Takie szafowanie czekami wzbu­
dziło podejrzenie i zarówno jubiler Pallotti, jak 
i sekretarz hotelowy, zaczęli ściśle obserwuwau obu 
podróżnych. Max W^einer oświadczył, że zostanie w 
Wenecji, póki przyjaciel jego John Swanborough nie 
wróci z wycieczki do Tryestu. W chwili od­
jazdu zjawili się j,dnak właściciele czeków na 
dworcu kolejowym i zauważyli, ie  obaj panowie 
kupili bilety do Mestre. Weiner, nie < bcąo wzbu­
dzać podejrzenia, musiał więc zostać i powrócił 
do';, hotelu. Swanborough pojechał do Mestre i 
w obwili gdy wsiadał nie do pociągu tryesteń- 
skiego, leoz do pociągu, idącego do Medjolanu, 
przytrzymany został prz z sekretarza hotelowego, 
który za nim pojechał był do Mestre. Weiner i 
John Swanborough zostali przyaresztowani i czekają 
teraz wyniku śledztwa. Dwa czeki ns mniejsze 
kwoty okazały się prawdziwemi, lecz czek na 212 
funtów szterlingów jest według zeznań rzekomego 
Swanborougha sfałszowany.

Sekret budowy skrzypiec. Warszawska Gazeta 
Boiska doniosła niedawno, że były dyrektor jednej 
z fabryk warszawskich p. T. Z , po usilnych starą 
ni ach zdołał odkryć sekret nadawania im właściwej 
intonacji, która stanowi o ich dobroci. Obecnie wia­
domość ta stwierdzoną została jako fakt przez spe­
cjalistów znawców, którzy zamieścili swą opinję o
wynalazku p. T. Ż. (Tolimira Żarskiego) w Echu
mueycznem. Zdaniem tych specjalistów, a mianowi­
cie pp .: St. Barcewicza, K. Różalaktem,, M. Szymań­
skiego i A. Stelmacha, p. Żarski, pc i  letnich tru ­
dach nad .'posobem wywoływania szlachetnego głosu 
w skrzypcach, wytworzył sobie teorję czysto nauko­
wą, w której doszedł do pokaznyoh rezultatów 
w budowie skrzypiec i dysponowaniu dowolnbm ich
głosu. Na pewnych, ustalonych nauka zasadach, p.
Żarski i utarym skrzypcom włoskim, prz9z nieumie­
jętne korekty popsutym, ton pierwiastkowy nieomylnie 
przywraca i wszelkie wady usuwa, w ordynarnych 
zaś i nowych skrzypcach wywołuje ton szlachetny i 
silny. Te ssrae rezultaty osiągnął względem altówki i 
wiolonczeli. Lak do instrnmentów, przez niego zro­
biony, posiada wszystkie zalety, jakie spotyki ć się 
dają przy starych instrumentach włoskich. P. Żarski, 
na skutek zachęty, danej mu przez specjalistów, 
otwiera fabrykę skrzypiec w Warszawie.

Londyn rozrasta siq z zadziwiającą regnlamo- 
ścią. Co miesiąc przybywa tam po 900 njwych do­
mów. Towarzystwo wodociągowe zaopai;ywało w gru­
dniu roku zeszłego w wodę 798.308 domów.

Stara, ale jara. Można tak powiedzieć p .eus- 
sowej, żonie szklarza w Prusiich wschodnich. Mąż 
jej, liczący lat 102, jest słabym na nogi, Świeżość 
umysłu przecież zachował wyborną. Ona zaś skoń­
czyła 28. grudnia r. z. setny rok życia, ciesząc się 
jak najlepszem zdrowiem. W dniu 30. z. m. małżon­
kowie święcili gody djamentowe; wieczorem na uro­
czystości weselnej jubilatka tańczyła niezmordowanie... 
walca. Tancerzem był jej syn> starzec sześćdziesię­
cioletni.

We francuskiem ministerstwie wojny obrado­
wała w tych dniach komisja specjalna, zastanawiająca 
się nad pytaniem, czy nie należałoby oficerom kawa­
leryjskim zabronić udziału w wyścigach konnych. 
Jeden z najwybitniejszych jenerałów kawalerji prze­
mawiał za zakazem, gdyż wyścigi zbyt aDSorbują 
czas oficerów z ujmą dla służby. Z drugiej strony 
podniesiono słusznie, że właśnie emulaeja i konku­
rencja na tero polu, może przyczynić się do udosko- 
■miiura juzuy o  i jujŁ.aj Rztcz nie została rozstrzy 
gniętą.

Ghd omorka. Emancypacja kobiet, prowadząc}} 
do równouprawnienia ich z mężczyzną, na każdem 
występuje polu. Oto świeżo jedna z cór Ewy posta­
nowiła iść o lepsze nawet z głodomorami. Niejaka 
miss Nelson, artystka amerykańska, wystąpić ma 
w Paryża z długotrwałym postem, w czasie którego 
nic, prócz szklanki dziennie jakiegoś spec ialnego na­
poju, do ust brać nie będzie. C Iem miss Nelson jest 
dostarczenie biednym sposobu obchodzenia się bez 
pożywienia ■ to bez nadwątlenia zdrowia. Rozpoczni# 
popis w przyszłym tygodniu w „Grand Hótefu", jak 
zwykle, w otoczeniu lekarskiem i d sienni karzy. 
W czasie po9tu wystąpi nadto z •<t«rema koncertami, 
z których dochód przeznacza na biednych.

Kiedyż przsstanie? Król reklamy Barnum z 
po za grobu nawet nie przestaje się reklamować. 
Figaro  donosi, iż w trumnie, w której pochowano 
w dniu pogrzebu ojca humbugu, nie ciało jego, lecz 
manekin znajdował się wypchany z dodatkiem kilku 
kawałków slarego żelaziwa, dia wytworzenia właści­
wego ciężaru Około 20.000 ludzi towarzyszło naj- 
poważniaj udanemu pogrzebowi. Pośmiertne szczątki 
Barnuma odnaleziono temi czasy w domu jednego 
z przyjaciół zmarłego.

Medal honorowy. Żona kapitalisty, zamieszka­
łego w Wielkiem księstwie Poinańakifcm. pani 
Dolinowa, otrzymała m ed a l  honorowy za wyrato­
wanie tonących. W lutym bowiem- 1891 rolń] ta
odważua kobieta wyratowała * narażeniem własnego 

życia chłopca, pod którym załamał się lód. Dzie­
ciak byłby niewątpliwie poszedł na dn:.. gdyby pani

tłóm aczył on nobie, iż tam to... toć było p rze­
cież za oji-.em, ja k °  tutaj najstarszy® ' za
dziew czyną zaś D*e m oie być tego. Z araz też 
przyszło mu na myśl. jakby  to było  snowu za 
nim, g dyby  on u m arł? ... On przecie* m niejszy 
od siostry, toć i m uiejby być tutaj musiało.
I  był tą m yślą ciągle zajęty, coby *° Już w tedy 
się działo. Żal mu się naw et ■robiło, zeby on 
miał tak  licho chatę ich opuaB?*a Możeby go 
naw et i tam  w górze nie przyjęto ?... Może tam  
dzieci nie przyjm ują?... Tis® '® ta k  wysoko i tak  
pięknie !

W asylko b y ł za* ze przyzw yczajony  ja k  
najm niejsze o sobie mieć w yobrażenie... W szak  
zawbze by ł gorszym  od b ra ta  — i gorszym  od 
innych dzieci... W szyscy mu to mówili. W ięc 
jakoś ba ł się przeto um ierać i chatę opuszczać, 
nie w iedząc, gdzie potem się poaziu|e.

Chłopiec izez  dw a te  pogrzeby więcej 
dośw iadczył, niżeli przez dłuższo dw a la ta  
życia.

D w a doi s i e d z i a ł a ś  chacie m atka , nie 
zag lądaiac na św iat boży, riH5P*a ' m ilcząca, nie 
odzyw aiąc się do nikogo. G d y ty  litościwsza je ­
dna ze sąsiadek nie dała  raz  JParBk'czn- skwa- 
śniałego młodszem u chłopcu, a  V*tał-szy sam o 
Eobie nie pom yślał, w ybierając, i-e gtdzie jeszcze 
znale zł, lub chłop ;om nie w y d a r ł ,  h j i ib y  mogli 
ob .j śm iercią zginąć głodową. S tara .fuż h ł  to 
p o g lą d a ła  obojętnie. Zdało je j >!ię._ >• śm ierć  tu 
do  c h a t:-  zagościła, żeby z nich ’edno po ^ r u ­
gi: m iłtbicrać. T a k  już  im m u s i  b y ć  , z v 
p is a n o “ .

(Cu{g dalszy n a s tą p i).
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Grysit H i
do w ytw arzani!! 
wego z bardzo

em do my< U twarzy i rąk.
. dcl ko ną i zdolną do 

„wienienia, jak i ównież 
Ljjwae grysiku toaleto­
wego i znakomicie oczy-
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Dolinowa, nie nsłyszawszy jego krzyku, nie pospie­
szyła z pomocą, mimo, że i pod nią kilkakrotnie lód 
się załamał. Ow medal w Niemczech posiada zaledwie 
kilka (dwie czy trzyj kobiety.

Z Koła literackiego. Wczoraj wygłosił p. dr. 
Sawicki odczyt o dyplomacji europejskiej w sprawie 
pulskiej podczas ruchu narodowego w roku 1863— 4. 
Szanowny prelegent oparł swe wywody na znanem 
studjum  Klaczki (Etudes diplomatiąues), zamieszczo- 

em w latach sześćdziesiątych w Bevue des deux 
monde*. Licznie zebrani słnchacze z uwagą przysłu­
chiwali się treści odczytu.

Snietyca silna nawidziła nasze miasto wczoraj 
wieczorem. Dziś rano znów n a s tą p iła  odwilż przy 
ciepłym wietrze południowym.

Egzamin półroczny w miejskiej szkole żeńskiej 
im. Czackiego odbył się wczoraj w obecności inspek­
tora dra W ilhelma H o l z e r a  i wypadł pod każdym 
względem dobrze. Postępy uczennic są we wszystkich 
przedmiotach zadowalające i d.iją chlubne świadectwo 
żmudnej pracy ciała nauczycielskiego, pod kierowni­
ctwem dyrektorki panny Makuszówny. Kok-rocznie 
szkoła im. Czackiego, składa dowody, że myśl jej 

łożenia była zdrowa,
Nekrologja, We Lwowie zm arli: Jan  R e w a- 

k o w ic  z, emeryt, oficjał dyrekcji skarbu, w 78 r. 
życia i Damian H ł a d y ł o w i c z .  profesor gim na­
zjum ruskiego we Lwowie, członek wydziału wielu 
ruskich siowarzyszeń, w 47 r. życia. —  W Podmi- 
chalu (koło Kałusza) zm arł d. 27. bm. ks. Paw eł 
K r ę c i s z ,  w 55 r. życia. — Bohdan J  a k i m o 
w i c z, urzędnik kolejowy w Lubieniu, zakończył życie 
w Stryju, licząc lat 27. Zmarły był powszechnie łu­
biany w kołach swoich kolegów.

Stypendja, H r. Andrzej Potocki, jako kurator 
fundacji stypendyjnej śp. Dyzmy Chromego, nadał na 
drugie półrocze szkolne 1891/2 następujące stypendja: 
Józefowi Szczuikowi, słuchaczowi I. roku medycyny, 
125 z ł . ; Wiktorowi Lasoniowi, uczniowi II. A) klasy 
szkoły realnej, 75 zł ; Benedyktowi Grahosiowi, uczn. 
zakładu litograficznego, 75 zł ; Antoniemu Kuźni- 
kowi, uczniowi I. A) klasy gimn.. 50 z ł.;  Piotrowi 
Kozłowskiemu, uczniowi II. B) kiasy szkoły realnej, 
50 z ł . ; Juljanowi Olasowi, uczniowi I. klasy szkoły 
realnej, 50 z ł . ; Bolesławowi Sitkowskiemu, uczniowi 
IV. klasy szkoły Indowej (wyjątkowo) 50 z ł . ; Broni­
sławowi Krzyżanowskiemu, uczniowi III. klasy gi­
mnazjalnej, 25 zł.

Z nędzy Gaz. Pol. donosi: Przedwczoraj po 
południu przed odejściem pociągu pospiesznego kolei 
państwowej do Suozawy, położył się na torze kolejo­
wym, nieopodal budki nr 45, ubogo odziany męż­
czyzna. Wczas jednak spostrzegł go budnik i u su ­
nąwszy z toru zabrał do swego mieszkania. Okazało 
się, że nieznajomy zowie się Franciszek Jnrkosz, jest 
zarobnikiem i chciał znaleść śmierć pod kołami po- 
ciągu, ponieważ nę iza dokuczała mu do żywego.

Zuchwalstwo przepłacił tyciem. Przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych stanął wczoraj Józef Woj- 
narowicz, gospodarz z Krzywczyc, którego prokuratoria 
państwa (zastępci hr. Dzieduszycki) oskarżyła o zbro­
dnię zabójstwa. W  domu Wojnarowi cza był na kwa- 

• terze podoficer 7. pu łku ułanów, Jakób Pacholik, 
który pewnego wieczora, będąo podpitym, zachowy­
wał się w izbie w obet włościan i kobiet w sposób 
bardzo nieprzyzwoity. To było powodem, że Woina- 
rowicz pobił w straszny sposób Pachulika, tak, że 
tenże, odwieziony do szpitala, w skutek ropiastego 
zapalenia opon mózgowych, um arł.

Wojnarowicz, przesłuchanT wczoraj, twierd^j, że 
uwego wieczora był tak pijanym, iż nie wiedział, co 
czyni. Zeznania jednakże wiaaków me potwierdzają 
tego tłumaczenia się podsądnego, którego broni ad­
wokat dr. P aw eł Simonowicz.

Wyrok podamy jutro.
Eksces uliczny. Zgraja podejrzanych indywi­

duów wyprawiła wczoraj awanturę na ulicy K.asi- 
kich, dokąd policja, zawiadomiona telefonicznie przez 

posterunek, w ysłała natychmiast silny patrol, który 
lwudziestu czterych ekscedentów sprowadził na in­
spekcję. Tutaj spisano z nimi protokół i okazało się, 
że byli to przeważnie czeladnicy szewscy.

Zamach zbrodniczy na teściową. Straszna 
scena rozegrała sie onegdaj w domu przy ul. Toro- 
siewicza 1. 6. W  kamienicy tej mieszka Emilja 
Kreisżerowa, wdowa p j  respiojencie, która przed dwo­
ma miesiącami jedyną swą 18 letmą córkę wydała 
za Feliksa Dudzińskiego, poddanego rosyjskiego, li- 
»zącego lat 28, czeladnika szewsuiego. Młoda para nie­
długo żyła ze sobą w zgodzie, gdyż wkrótet po ślubie 
powstały między małżonkami niesnaski i skończyło 
się na rem, że Emilja Dudzińska opuściła męża i 
szukała schronienia u swej matki. Do zgody między 
małżonkami przyjść jakoś n :e mogło, a Dudziński 
podejrzywająe teściową, iż ona jest tego powodem, 
powziął straszny zamiar pozbawienia jej życia. Pos;a- 
nowiwszy tę zbrodnię, ud]j ł  się Dudziński o godzinie 
10 rano do mieszkania Kreislerowej i wszedłszy do 
1 ')koju, wyjął szjbko rewolwer i strzelił do teściowej. 
S trzał był o tyle chybiony, że zamiast starą Kreisle- 
rową, Dudziński postrzelił swą żonę, klóra usiłow ała 
zasłonić matkę. Dudziński dał jeszcze cztery strzały, 
ale wszystkie na szczęście chybiły. Tymczasem nad­
biegli domownicy, którym udało się zbrodniarza
rozbroić.

Emilja Dudzińska została postrzelona w prawą 
rękę poniżej łokcia, rana jednakże nie jest ciężką.

^  Dudziński sprowadzony na inspekcję policyjną, 
zeznał z całą otwartością, że m iał zamiar teściową 
zamordować. Wczoraj odstawiono go do sądu 
karnego.

Koncert muzyki wojskowej pułku nr. 55. pod 
ierownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego, odbę- 

Ji e się o godzinie pół do 5 popołudniu w sali „So­
k o ła" . P rogram : 1. K. Wagnei .- Marsz tryum falny
z opery „Rienzi“ ; 2. A uber: U w ertura do opery
„Czerne dom ino"; 3. B ruch : „Kol N iJre i" , solo na 
wiolonczelę; 4. Z iehrer: „W iener-Ball Fo tografien";
5. Żeleński „W  T atrach", utwór charakterystyczny ;
6. Kiesowski: „Musikalische Perlen  u. Diamanten ; ;
7. Otto L angey : „Serenada a rab sk a" ; 8. W roński: 
„W powietrzu", galop.

We wtorek, 2. lutego odbędzie się koncert ze 
współudziałem pannj EK m iny P a l k i e w i c z s w n e j ,  
p. dra Karola C z e r n e g o ,  towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia" i muzyki wojskowej 30. pp pod kiero­
wnictwem kapelmistrza p. Rolla. Początek o godzinie
pół do 5 popołudniu.

Bilety na ten koncert nabyć można w handlach 
p p . : -J. Bromilskiego, R. Krimmera i w kancelarji 
„Sokoła" od 6— 8 wieczorem.

„Lutnia" wykona II. koncert w połowie lutego.
Próba przedkoncertowa odbędzie się dnia 1. lu ttgo  
w poniedziałek, na którą zarząd zaprasza czynnych 
członków.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
s ła ł dla wygnańca w Peszcie p. O. N  z Pomorzan 
zł. 2.

- i  . . .  . s m -------— _______  —

Wiadomości literackie i artystyczne1
hepertoar toatrainy. Dziś w niedzielę popo 

o godzinie pół do i „W iceadm irał", operetka

w 4. aktach Karola Millócker’a ; wieczór o go­
dzinie 7 po raz trzeci „Dwie Eleonory", komedja 
w 4. aktach P aw ła Lindau’a ;  jutro w poniedziałek 
po raz pierwszy „Antonina R igaud“ , komedja w -3. 
aktach Deslaudes’a, w przekładzie p. J i l j i  Otrem- 
nowej.

Antonina Rigaud, ezteroaktowa komedja Roj 
munda Deslandes, ukaże się w poniedziałek d. 1. lu ­
tego na scenie tutejszej po raz pierwszy. Znakomity 
ten utwór, cieszący się trwałem  posiedzeeniem na 
deskach Teatru francuskiego, posiada w istocie wszy­
stkie zalety komedji salonowej. Obok pani Kwieciń­
skiej, przedstawicielki roli tytułowej, role Olimpji i 
Genowefy spoczywają w ręku panien P raun  i Cza­
plińskiej. Z artystów biorą udział w przedstawieniu 
„Antoniny Rigaud" pp. : Chmieliński-, Trapszo, Wo- 
leński i Zawadzki.

Próby z tej nowości odbywają się już od ty- 
gndria.

Niepospolity talent malarski, jak nam d«noszą 
z Radomia, pojawił się tam  w osobie p. Marjana 
Kopińskiegn. Człowiek to młody, studjów nie odbył, 
a przecież dzieła jego pędzla wprawiają w zachwyt 
miejscowych miłośników m alarstwa. Odnawiał p. Ko­
piński kilka świątyń, a w tej liczbie kościoły para­
fialne w Radomiu i Zwoleniu. Obecnie wykończa dnży 
obraz św. Antoniego dla kościoła w Skwaryszewie.

„Gospodarz", kalendarz ludowy na rok 1892. 
Redaktor i wydawca Jan  Biedroń. Jest to rocznik 
ju t  trzeci wydawnictwa ludowego, podjętego przez 
młodego, a znanego już na polu literatury ludowej 
i gospodarskiej pisarza, p. Biedronia, ukończonego 
słucha iza wyższej szkoły rolniczej w D ublinach i 
lustratora Kółek rolniczych. „Gospodarz" jest też w 
istocie jednem z najlepszych wydawnictw ludowych —  
zarówno doborem treści, jak umiejętnem jej opraco­
waniem i ułożeniem, odpowiada w zupełności swemu 
celowi i zadaniu i prawdziwy może przynieść pożytek 
każdej chacie wieśniaczej, w której się znajdzie. 
Z artykułów, zamieszczonych w „Gospodarzu" zasłu­
gują na uw agę: J Biedronia „W  sprawie oświaty 
ludowej", artykuł informacyjny o kraj. szkole rolni­
czej w Jagielnioy (z rysunk iem \ dalej rzecz „O pra- 
ktycznem urządzeniu sprzedaży nafty w sklepikach 
Kółek rolniczych" i wiele innych artykułów informa 
cyjnych i gospodarskich. Prócz tego znajdujemy w 
„Gospodarzu" kilka powiastek (między innemi obrazek 
Junony „Dziad"), życiorysów i udatne żarciki. W  ar­
tykule „O prowadzeniu rachunków w gospodarstwie 
wlościańskiem" pedaje „Gospodarz" nader cenne i 
praktyczne wskazówki, jak rachunki prowadzić należy, 
a dla ułatwienia rzeczy na kilku kartach podaje od- 
powiedne rubrvki z napisami do prowadzenia bilansu 
domowego i gospodarskiego. W ogóle kalendarz p. 
Biedronia bardzo korzystnie się przedstawia i śmiało 
polecić go można włościanom naszym i ludziom, któ­
rym dobro tych włościan leży na sercu.

„Antonina Rigaud", komedja w 3. aktach Raj­
munda Deslandes, ukaże się w poniedziałek po raz 
pierwszy na scenie tutejszej. Jest to utwór salonowy 
w całem tego słowa znaczeniu, nie pozbawiony 
przytem dramatycznej p o i n t y .  Tytułową rolę od­
tworzy pani Kwiecińska.

Teatr.
(„Skąpiec,u komedja w 5 aktach Moliera).

D zięki panu  F iszerow i, ujrzel. imy onegdaj 
po dłuższej przerw ie arcydzieło kom edji francu­
skiej, M olierowskiego „S kąpca  “

Postać H arpagona, kreow ana ongi na  scenie 
lwowskiej p rzez Kamińskich i N ow akow skich, a 
n a s tę p n i: przez L p. R ycntera i Rapactueg-o, na­
leży  też do popisowych ról w obszernym  repertoa- 
u  pierwszego kom ika naszej sceny. P . F iszer 
od tw arza tę poBtaó z szczególniejszą p redylekcją , 
datu jącą  się — być może — od chwili, w k tó ­
rej po raz  pierw szy wystąpiwszy na  deskach  
skarbkow skiego tea tru  jako H arpagon, pozyskał 
trw ale wzgb dy Lwowian.

O d chwili tej mija obecnie la t dw adzieścia. 
T alen t a rty sty , p rzechodząc rozm aite fazy tw ór­
czego rozwoju, potężniał z każdym  niem al ro ­
kiem  i dziś k reac ja  ta  m łodzieńcza, k tó ra  przed 
laty  posiadała zalety wiele obiecującego szkicu, 
uplastycznia się w  grze jego  jako  całość a rty s ty ­
czna, skończona.

Ju ż  przed dwoma laty, pisząc o H arpagonie 
pana F iszera , m ieliśmy sposobność do zaznacze­
nia, iż arty sta  k reu je  tę  postać zupełnie odm ien­
nie od swych poprzedników . Ani m aska, ani też 
kostjum  nie służą mu do uw ydatnienia p lasty­
cznego przedstaw ianego charak teru . Nie jest 
owym w ychudzonym , otulonym  w łachm any 
skąpcem , jak im  przyzw yczajono się w yobrażać 
H arpagona na pom niejszych scenach.

D alekim  jest on również od patosu, właściwego 
w k reacjach  molierowskich klasycznej szkole 
francuskiej.

O dtw arzając typ  ogólno ludzki, typ, k tóry  
bez zm iany przetrw ał w ieki, przedstaw ia nam  
H arpagona ściśle w duchu  realnym , ja k o  postać 
wziętą z rzeczyw istego życia. H arpagon pana 
F iszera  je s t człowiekiem, jakiego i dziś spotkać 
można, rozsądnym , spokojnym  do chwili, w k*ó- 
rej nam iętność jego, podrażniona na  punkcie pie­
niężnym , przygłusza w szelkie inne względy.

Nie siląc się na drobne efekciki, przeprow a­
dza p. F iszer ch a rak te r  skąpca konsekw entnie, 
stopniując takow y umiejętnie. Słowem, daje nam  
k reac ję  starannie obm yślaną i zrozum iałą d la 
najszerszego ogółu.

Zaszczytne przyjęcie, jak iego  doznał arty sta  
w dniu onegdajszym  ze strony publiczności, było 
najw ym ow niejszym  dowodem uznania dla jego 
talentu  i pracy.

Z  otoczenia artysty  w yróżniali się korzystn ie  
panna P raun , k tó ra  w yglądała  bardzo dobrze 
w kostjunue Ofel i, oraz p. Skalsk i jak o  w yborny 
ty p  w&ieta (S trza ła ). S. P.

Gospodarstwo* przemysł ! handel
Spraw a  zn iżen ia  taryfy  towarowe) na  

ko le i F erdynan da . Na onegdajszem posiedzeniu 
rady nadzorczej kolei połnoci ej, oświadczył dyrektor 
Jeitteles, że ministerstwo handlu zawezwało Towarzystwo, 
ażeby rozpoczęło rokowania z rządem względem zniżenia 
taryf towarowych. Odbyła się w tym celu konferencja w 
ministerstwie handlu, poświęcona jedyny ogólnym zapa­
trywaniom. ltada nadzorcza uznała zasadnicza słuszność 
ządańa zniżenia taryf towarowych, chodzi jedynie, o ozna­
czenie granicy zniżenia. Bada upoważniła dyrektora Jeitte- 
lesa do prowadzenia dalszych rokowań.

* Z  W ilna  piszą do C zasu: „Mało m am y 
stow arzyszeń o celach hum anitarnych . N a z a k ła ­
dan ie  polskich stow arzyszeń nie o trzym alibyśm y 
wcale- pozwolenia, a naw et prosić o to byłoby  
niebezpiecznie; do tow arzystw  rosyjskioh ni. m a­
m y ochoty przystępow ać, tem barduej, ze postę­
powanie zarządów  tvchże  w yklucza  w szelką m o­
żność b ran ia  w nich udziału . W  Kownie np 
istnieje „Tow arzystw o m iłośników lek tu ry " , do 
którego należy ty lko 170 członków, pomimo, że 
miasto liczy 60 tysięcy m ieszkańców  i pogada  
ogrom ny zastęp czynowników i w ojskowych ro- 
sy jrk ich . W  liczbie 10 tysięcy  tomów, jak ie  się 
znajdują w bibliotece tego tow arzystw a, je s t 66<* 
dzieł niem ieckich, 193 francuskich , 39 żydo­
wskich ale ani jednego dzi ła  po lsk iego! T a k ą ż  
sam ą niechęć spotrzegam y tam  i do p rasy  pol­
skiej. O prócz czasopism naukow ych i ilustrow a­
nych  rosyjskich prenum eru ją m iłośnicy le k tu ry : 
117 niem ieckich, 220 francuskich, 4 żydow skich, 
ale ani jednego polskiego czasopisma. W obec 
podobnej ciasnej nietolerancji, dziw ić się w cale 
nie zależy, że P olacy  do podobnych tow arzystw  
przystępow ać nie chcą i nie mogą. A że w sk u ­
tek  tego żadne z tow arzystw  rosyjskich, powsta 
ły ch  z in icjatyw y pryw atnej, nie rozw ija się b y ­
najm niej — to rzecz bardzo naturalna

Byw am y tutaj nieraz św iadkam i gorżkich 
owoców, ja k ie  w ydaje Ucisk religijny, k tó ry  ob ja­
w iał się w sposób tak g wahowny za  rządów  
generał-gubernatorów  : M uraw iew a i K autm anna. 
Jed n a  z tak ieb  nadzw j czaj bolesnych spraw  
w yszła na jaw , dzięki gadatliwości korespon­
den ta  Wtlenskawo W iestnika. Pew ien w ieśniak 
ze wsi Zabrzezina, w powiecie ozm iańskim , 
p rzy ją ł w ro k u  1866 praw osław ie, w sku tek  
głośnych w owych czasach środków  propagandy 
praw osław ia. W kró tce  jed n ak , ja k  to uczyniło  i 
w ielu nnych, z ka lego iji t. zw. „naw róconych", 
k roku  swego pożałow ał, do cerkw i nie zag lądał 
wcale, nczęszczał ty lko  do kościoła, ale  b y ł po 
zbawiony wszelkich pociech rębnych . W  końcu 
roku  przeszłego zm arł nareszcie. Rodzina u d a ła  
się do księdza z prośbą o pogrzebanie go po k a ­
tolicku, czego tenże nie mógł jed n ak  uczynić bez 
św iadectw a popa, że nieboszczyk nie należy do 
w yznania panującego, św iadectw a pop naturaln ie  
nie w ydał. N ieszczęśliwy nietylko zm arł bez 
spowiedzi i św. Sakram entów , ale i pogrzebano 
go bez zachow ania zw ykłych  obrzędów clirze- 
ścjańskich.

* W  A nglji rozpoczął eię ju ż  ruch poprze­
dzający  zw ykle sesję parlam entu. L ord  Salisbu- 
ry  wezwał już „parów państw a", aby zebrali 
się 9. lutego d la  w ysłuchania mowy tronowej. 
L ord  skarbow ości, p. Balfour, zaprosił unionistow 
na bankiet, k tó ry  m a się odbyć 8. lutego przy 
D ow ning-S tre t, a p rzyw ódca wLigow, Arnold 
M orley, w ezw ał członków  stronnictw a, ab y  się 
stawili w kom plecie na otw arcie sesji w dniu 9. 
lutego. B y ły  lord H artington, dzisiejszy książę 
D evonshire, w ezw ał tak że  na  8. lutego zebranie 
unionistow. celem w yboru nowego przew odniczą- 
ego. G ladstończycy przygotow ują się do a taku  
na k rzesła  poselskie, k tó re  rozdaje konserw aty­
wny ciągle L ondyn  i zw ołają cały  szereg mee- 
t<ngów, na  k tó rych  m ają  przem aw iać najw ybi­
tniejsi ich przedstaw iciele. Jednem  słowem, 
w szystko sią rusza i zwiastuje zbliżającą się se­
sję ostatnią i —  nowe w ybory.

* U kazem  rządow ym  polecono w Rosji T o ­
warzystwom  kredytow ym  ziem skim  rozłożyć na 
6 do 20 półroczy zaległe ra ty  u szlachty tych  
gubernij, w k tó iy ch  głód pannje.

* Nowe trak ta ty  handlowe w e iią  w życie 
nie o północy z niedzieli na  poniedziałek, lecz 
w poniedziałek o tej godzinie w każ dem  z b iur 
cłow ych, o której ono otw arłem  zostanie. Zatem  
tow ary, k tó re  przedtem  dostały się do b iura, 
bez w zględu na  *o. ja k  długo w biurze ju ż  leżą. 
oclone będą według LOwych trak tatów .

(Telegramy z innych ąlsin.i
WfedeA 29, stycznia. Z e strony kom peten­

tnej duw iaauje się Fol. Corresp., iż wiadomość, 
podana w Rmchsimhr o m anew rach korpuśnych. 
polega na dowolnej kom binacji, gdyż co do ma 
n e w ró w  nie powzięto dotąd żadnej uchw ały.

Nie postanowiono dotąd, czy w ybór nowego 
je n e ra ła  0 0 .  Jezuitów  odbędzie się w Rzymie, 
cay w F e ld k irch . Praw dopodobnin odbędzie się 
w ybór w Rzym ie, ale żadną miarą p rzed  latem  ; 
nastąpi on może naw et dopiero w jesien i.

W  politycznych sferach rzym skich  mówią 
o bliskiem  powołaniu dep. Sonino-Sidney do ga 
b inetu jako  m inistra handlu  i rolnictwa. Sonino- 
Sidney należy do w ybitnych ekonomistów wło­
skich . (Ce.)

Wiedeń 30. stycznia. C hrzest now onarodzo­
nej arcyksiężniczki odbędzie się we w torek  (2. 
lutego) w południe. (B . K .).

łudniu

Przegląd polityczny.
* W  spraw ie czesko-niem ieckiej konferowali 

m inistrowie Taaffc i K uenurg  z P lenerem , a 
m inister F a l k e n h u y n ^ ^ m D j H M i r n D n i a  29. 

przy
przyw ódzca 
się odbyć kc

W  ^ K L S I E  L

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 30. Stycznia. (Izba posłów) uchw aliła  
już trzy  paragrafy  p rz ę d ła lonia rządowego o r e ­
formie studjów  praw niczych i rozpoczęła debatę 
nad  czw artym  paragrafem .

N a zapytan ie  p. K aizla, ośw iadczył p re z y ­
dent, że w niosek p. P ack a  o uregulow aniu praw a 
sw ojszczyzny postay i w przyszłym  tygodniu  na 
porządku dziennym .

W  dalszym  ciągu debaty  nad  reform ą stu­
djów praw niczych, w ystępow ał p. K r a n s  prze 
eiwko wywodom M łodoczechów, osobliwie zaś 
przeciw  zapatryw aniom  p. H erolda, iż o nauce 
historji państw a austrjack iego  naw et mowy być 
nie m oże; tudzież przeciw ko w nioskovi p. H e­
rolda, ab y  zaprow adzono ka ted rę  slaw istyki. 
Zdaniem  p. K rausa , k a ted ra  tak a  b y łab y  pun­
ktem  środkow ym  słow iańskiej propagandy.

N astępnie p zem rwie K a i z l  w d ucha  nie- 
przyjażnym ] dla p raw a rzym skiego i postawił 
w końcu w niosek zw rócenia pro jek tu  do komi­
sji, aby  go takow a powtórnie roztrząsnęła.

W niosek popierają klubowi tow arzysze mówcy.
Szef sekcyjny, dr. R i t t n e r  polemiznje 

w dłuższej mowie z pojęciem, jakie m ają nie­
k tórzy  z posłów o nowej ustawie. P rzechodząc 
do poszczególnych przepisów, podnosi mówca 
wielkie znaczem d niem ieckiego praw a państw o­
wego.

D r. R ittner przem aw ia dalej.

Telegramy „Dziennika Polskiego "
Bllda-Peszt 30. stycznia. P rzy  w czoraj­

szy m  w yborze w B anffy-H unyady przyszło do 
krw aw ych ekscesów. M ianowicie gdy  po skru- 
tynjum  ogłoszono, że l i b e r a l n y  k an d y d a t 
S z o m b o r y  zw yciężył, tłum  w targnął do 
u rzędu  komisji w yborczej, podarto w szystkie

a k ta  i p rotokoły  i zniew ażono czynnie prze- 
w cdniczącegó komisji. Ośmiu ,;andarm ów, k tó rzy  
zjawili się te raz  w sali, w ypchnięto na  u licę , 
gdzie tłum  przy jął ich, pogróżkam i. Z astrzaszeni 
nie na  żarty , dali ognia z karabinów , przyczem  
3 ludzi padło trapem , a 2 odniosło ciężkie r a ­
ny. T ym czasem  nadb .eg ł oddział w ojska i poło­
ży ł k res tumultowi. Ponieważ w ybór nie b y ł 
jeszcze n r z ę d o w n i e  ogłoszony, a protokoły 
zniszczono, przeto nowy w ybór bedzie rozpi­
sany.

W edług  dotychczasow ych wyników , stron­
nictwo rządow e u t r a c i ł o  15 m andatów . N aro ­
dowcy z y s j k a l i  natom iast 14, niezawiśli 4. a 
U groniści 3 m andaty.

Berlin 30. stycznia. P r z e c i w  ustawie
pzkolnej przem aw iał wczoraj V i r c h o w  z wiel­
kim  ferworem. Odpow iedział m u G a p r  i v i 
tw ierdzeniem , że religji nie podobna uczyć bez 
w zględu na w yznanie. System  dotychczasow y 
k rzew ił jed y n ie  ateizm , przeciw  czemu należy 
koniecznie się zwrócić. — D alsze rozpraw y o d ­
roczono

W  kołach  parlan tarnycb  panuje w ielkie roz­
drażnienie umysłów. N arodow oliberalni odbyli
naradę, postanaw iając pi ow adzić w alkę do osta­
teczności. Praw dopodobnie dziś już wniosą M i - 
q u e l  i B e n n i n g s e n  swoją dym isję. — W e 
d ług  Hambur. Nachr . dzisiejsza ustaw a szkolna 
je s t zap ła tą  daną centrum  za tegoż poparcie dla 
rządu  przy ew entualnej reform ie wojskowej, k tó ­
ra  znaiduje się obecnie w stad jam  przygotowa- 
wczem.

Paryi 30. stycznia. K rólow a N a t a l j a  za­
chorow ała w B iarritz  dość groźnie sku tk iem  in­
fluenzy.

Bern 30. stycznia. R ad a  stanów  uchw aliła  
w czoraj proponow ane przez radę narodow ą także 
d la F ran c ji „najw yższe uprzyw ilejow anie cłow e".

Riym 30 stycznia S enat p rzy ją ł trak ta ty  
handlow e z A ustrją i Niemcami.

Sofja 30. stycznia. C hirurg  w iedeński prof. 
E i s e l s b c r g  osw .adczył, że k u la  może bez 
n iebezpieczeństw a pozostać w ciele S i a m b u ł o -  
w a, k tó ry  obecnie już iest niem al zupełnie zdrów.

W ie d e ń  30. stycznia. ( P r o c e s  S c l i n e i d r ó w ) .  
Jednogłośnym wyrokiem ławy j rzysięgłych skazani zostali 
Franciszek i Rozalia Schneidrowie n a  ś m i e r ć  przez 
powieszenie. Oboje wysłuchali wyroku z zimną krwią i obo­
jętnością

W e d e ń  30. siycmia. Kredyty 309-50; laender- 
1 anki 212-70 ; sztaebany 295-50 ; lombardy 94-— ; alpiny 
64-70 ; renta majowa 95-17 ; węgierska złota renta 1 0 8 -

Atenj 30. stycznia. Znakomity dyplomata i poeta 
R a n g  a b  e zmarł wczoraj.

Kraków 30. stycznia. Antoni K łobukow ski, 
w eteran  w ojsk polskich, red ak to r Czasu im arł 
izi&.aj przeżyw szy lat 79.

Wiedeń 30 stycznia. Pol. Corr. donosi, że 
wczoraj podpisali h r. K alnoky  i am basador 
h iszpański konw encję p rzed łużającą  do końca 
czerw ca tra k ta t handlow y austro-hiszpański z r. 
1880.

Sofja 30. stycznia. S tam bułów  m a się tak  
dobrze, iż zaprzestano już w ydaw ania biuletynów  
lekarsk ich .

Budapeszt 30. stycznia (godz. 1. w południe). 
D otychczas w iadom y je s t rezu lta t 366 wyborów. 
L inerałow ie zw yciężyli w 212 okręgach , aatem  
stracili dotąd  15 m andatów .

Berlin 30 stycznia. W sejm ie pruskim , w 
dalszym  ciągu debaty  nad nową ustaw ą szkolną, 
ośw iadczył kanc le rz  C a p r i v i ,  że jeżeli dzisiej­
sza ag itac ja  nie ustanie, to rząd je szcze  dobitniej 
pokaże, że potrafi p łynąć  przeciw  tem u prądow i. 
Rządowi nie zabraknie  odwagi rozbić narodow ych 
liberałów , k tórzy  rozpoczęli w alkę prueciw  rzą­
dowi. W  końcu ostrzegał C apriyi p rzed  tą  ag i­
tacją, k tó ra  w tak  ciężkich czasach jak  dzibiej- 
sze, podwójnie je s t n iebezpoczna.

G dy kanclerz  skończył mówić, ozwały się 
na praw icy huczne oklaski, a na  lewicy sykania. 
Caprici zszedłszy z trybuny  opuścił salę. Po nim  
z ab ra ł głos m inister oświaty Z edlitz i rzek ł, że 
jedynym  celem tej ustaw y jest, aby  duch ch rze ­
ścijański w niknął w serca ludności.

D ebatę  odroczono do dzisiaj.
Rzym SO. stycznia. S enat p ray ją ł 104 g ło ­

sami przeciw  5 tra k ta ty  handlow e zaw arte z 
A ustrją i NiemOami, tudzież przedłużenie  trak ta tu  
handlow ego z H iszpanją.

Bruksela 30. stycznia. Izb a  p rzy ję ła  pro jek t 
ustaw y, upow ażniającej rząd  do prow izorycznego 
uregulow ania stosunków handlow ych z temi 
państw am i, k tó ry ch  tra k ta ty  handlow e, zaw arte
z Belgją. w net się kończą

W iedeń  30. stycznia, tłiełia  zbożowa Pszenica 
na wiosnę 10-72, na maj i czerwiec. 10'54.

Lwów, z Izby handlowej
z dnia 30. S tycznia 1892 r.

~t

A k c j e  ■&> flf l tu lK ę
K otsJ galio. K a ro la  L ud w ik a  po 800 ał. m . k.

3 Iw ow .-c sern iow .-Jaska  po 200 nł. w a .w B reb . 
8  -aiku h lpo tecsneffo  g-alicyjakiego po 2©0 a ł. wa. 

k red v io w eg o  gaUoyJbkiego p o  200 aft. w a 
L i s t y  a a a t a w n e  a a  1 0 0  a ł .

B*u- k ip . gaUc. 5 -p ro c . w . a . los. w  40 ia t. 
h ip . g a l io .5 -p r . w a. w ylos. z  10-pr. p ram , 

.  M p. galio . 4V,°/« w . a . loa. w 50 la t .
9  k ra jo w eg o  4 l pół p ro c . w . a , lo s. I I  1.

■ .,w k re d . gal. a lem . 6-proc. w . a 
c a .  4 -p roc. W. a„ 
a •  a  4-proc. w .a . loa. A li pół

,  * * a A i pół p r .  w .a . los. 52 1.
,  „ „ A-proo. w. a loa. 561.
L i s t y  d ł u r n e  a a  1(XJ a ł .

fi -’tc. Z a k ład  k re d . w lośo. 3°/0 w. a. w  lftkwid.
n a n S * e •

O gol-ego  ro ln k z o -k re d y t. Z a k ład u  d la  O alio ji 
1 B ukow iny  w  Ukw. 6 p roc . w .a . los. w  16 la t. 

O b d g l  a a  1 0 0  i ł ,
I.,i ie m n ia a c y jn e  galio . 5°/* m . k .

fn n u u sau  p ro p lnacy jnego  A * Ia w . a.
B fu n d u szu  p ro y iuaoy jnego  5’ /c w
; B n k u  k ra j 5°/r w a l .  Em -

r • ■ n » •
°  łręaK i irsy j. w . a t.1!?1*. w.

* *■
 ̂ . ł.rak fjw *jLęfc-.T

K o a t i f t y .
17 k .t s a a r s i i  
' s o eondor . . . .
*6 iT .p.^rjdi . . . .

S u 5 :ł ^ o if jsk ł s reb rn y
par>4eroWf 

'  zuarok "ieralsok lcb

* * F'

DUO* ftądąją

*10 - 813 -
S<6 50 849
819 - 884 -
_ 216 -

O*
• 100 40 101 10
■ 107 5 ' 1C8 80

98 30 99
a 96 50 99 80

■o CG 81 97 50
o 96 10 96 80
0 99 40 00 10

r
94 70 96 40

o* 56 - 57 —
•

68 60 66 -

50
*
9 104 80 4 90
• 93 — 68 70
Wł ICO — toe 70
O 100 — too 70

101 — 101 70
j tu i  50 —
I 97 50 98 80

91 — ‘«1 70

81 — 23 —
9 — 81 —

5 6Ł 5 64
9 39 9 48
9 60 — —
1 80 i 80

1 14 *U *. 16 l /4
#7 70 58 80

P rz -y je o la .a l l  ćLo L w o w a .
d n u  29 stycznia 1892 r. 

llOTEL ZORZ4. J . Seferowioz z Wiednia. B. Horo- 
dyski z Krognlca. E. hr. Potocki z Marjampola. W. Po- 
struski z Wogniło wa W. Skibniewjki z Podola ros. S hr. 
PLter-Syberg z Moszkowa. J. Rosenstock z Rusiatycz. 8. 
Machowi* z z Dawidkowic. R. Wojciechowski z Dąbrowy. 
W. Rogal-Kaczura z Petersburga. A. Puciata z '‘ ołynia 
M. hr. Los z Ozyszek. A. Mysłowski z Koropca. A. (łoray- 
ski z Moderówki A. hr. Łoś, B. Pisk z Wiednia. M. hr. 
Łedoehowsbi z Podola r„s. S. h r Wiśniewski i, Krystyno- 
pola, D. Słoneck z Jurowiec Dr. H Kiesler z Czer- 
niowiec.

HOTEL SZWAJCARSKI. F. Enauer z Gliny. E. Wo- 
łoszyńssa z Peezeniżyna. K. Latocki z Trębowli. W. 
Kolouszek z Iwanczan. K Hichler ze Szczakowy. H. Mie- 
rzewski z Dubornicy. K. Bauer ze Stanisławowa. L. Ja- 
ętrzębski z Tarnowa.___________________ *_________________

N A D E SŁ A N E .
ZcUęcia 1 pow iększen ia fotograttesne

a< do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograiji wykonuje artyst! Zakład fotograficzny

M. G O L D B E B G A
Lwów, nlioa Jagiellońska liczba 11. 1014 1—? 

Nowość: Efoktowne fotografjo na blałea szkle aatowea

M. J O N A S Z
DOM BA N K O W Y  i K A N TO R W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizjL 1018 1—?
„G łó w n a  reprezentacja  d la  U a lic jl  

najw iększego i najbogatszego w Swtecte 
Tow arzystw a nbezpi-screń na życie „The  
i fn m a l.“ — K ok  za łożen ia  1842'*.

ttotarjusz w Ifadwórnie
poszukuje kopcypienta.

Sjrjalista c l i i  stómycli i raeryciiycb
Dr. Kazimierz P o d H

g'O odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier- 
iesmere w P  i ry ż  u, Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 

w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1 —?

Ordynuje od II. do 12. i od 3. do 5.

O k u l i s t a

dr. Oswald Zton
ul. Kościuszki 1. 5, parter 

ordynuje od 8. do 9. rano i od 3. do 5 pupołudn.u.

Dyspepsja wino Chassaing.

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa­

lenie zgagi i t .  d. jako też ; 700

K atary tchaw icy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  c h r j p k a ,  

są to te choroby, w których

T O p s e
t m m— -------- w o d a  mineralna_  w o d a  mineralna

IZCZAWA ALKALICZNA
podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól­

nym skutkiem bywa stosowaną.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu

Em ilow i W echslerow i
dodtorowi wszech medycyuy składam za szybkie, radykalne 
i umie ętne wyleczenie siostry mojej z ciężkiego zapalenia 

płuc publiczne serdeczne podzgkowanie
Paulina Drzewiecka.

T E A T R  H R . SK A RBK A  

D  z  i £

O godzinie */i4-. po po łudniu:

W ICE ADM IRAŁ
operetka w 3. aktach z prologiem T. Z ella  i R. Genś’go. 

Muzyka K arola M illockera.
O S O B Y :

Don Mizabolante, hrabia de M irafloies
Grand hiszpański . . Myszkowski

Serafina ) . . . P iasscka
Sybillina ) cork. _ gkalgka
G .lda, sierota wychowana w domu

Mirabolantego . Radwan
Don M ignel di San Ildefon«o, adm i­

ra ł fr» acusko-niszp.ńskiej floty . Hryniewicz 
H enryk, książę de V jleneuve, w ice­

adm irał w służbie francuskiej . Laskowski 
Donna Candida di Quesada y M endi-

rabal . . Kagprowiezowa
Deodato ) • • . Grasiński
N arcisso j  ^  ' Senówski
Brigiboule, a jju ta n t księcia Villeneuve Chudkowski 
Don M auriijua, pisarz adm izalski . P asterski
i*on Carambolo, nauczyciel wiejski . Kiczman
Lovol, angielski oficer m arynarki . Swięcgi
Służący . . M uller
F rancuscy, angielscy i hiszpańscy oficerowie, żołnierze, 

majtkowie, chłopcy okrętowi, goście, damy.

O godzinie 7-mej w ieczór:
Po raz trzeci

Dwie Eleonory
kom edja w 4. aktach Paw ła Lindau a. 

O S O B Y
Otto K aiser, radca 
Leonora, jego żona 
Lorcia, ich córka
Kryst»u W ieberg, obywatel ziemski 
Henryk W ieberger, jego siostrzeniec, 

wicekon su] zagraniczn. ambasady 
Dr. Brosius, leka t  
M ina Mollheim, dawna naucz Lorci 
A ugusta, pokojowe Leonory 
Koller damski krawiec .
Franoiszek, s łn ią c r  K aisera 
Rzecz dzieje s ię : l-szy i 2-gi akt w B erlinie, 3-ci i 4-ty 

w H eidelbergu za naszych czasów.
W  N ow a wystawa. " W

Ju tro  po raz pierwszy .Antonina Rigaud ko" 
m edja w 3. akiach D eslandes a- w przekładzie 

Ju lji Otrębowej.

. Feldm an 
, Pankiewiczówna 

Kwiecińska 
F iszer

Kwieciński 
Hierowski 
G ęm an  
Piasecka 
Stróżewski 
Senowski

Ukorzystniejszymi KiTZ i S T O P F ,  LWÓW, PlłC M C ft  1. L



DZIENNIK POLSKI 81. Sty ceni* 18OT

Drobne ogłoszenia.
Donies ienia  rozmaite

po l*y, centa od wyrazu.

1 l i t r o w a  b u t e l k a  O© c e n t ó w .
Z żyt* czysto 8-letn ia ż y t n i a  

w e c t k a  bez cukru i bez anyżu w skut­
kach zastępuje kouiak. Poleca handel 
K a r o l a  C a ł ł a b a n a ,  we Lwowie.

p e n t r a l n e  B l A r o  Spraw unków
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

A p t e k a  w  T l l l ó w c e  poszanuje zdol- 
P  nego asystenta lub m agistra. Reisner 
aptekars. 53

A p t e k a  r e a l n a  z obrotem 6.000 z 1. 
ż \ . ' zaraz do sprzedania. W iadom ości 
udzieli Irna^y  R appaport. Lwów. J a g ie l­
lońska 17. 69

O d y  n i  potrzeba inserowaó w dzienni 
U  kach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zaweze przez C entralne 
B ióre Ogłoszeń. Lwów, K opernika.

I  e k e j e  H a l o n o w y c h  t a ń c ó w
i- i  udziel po demach prywatnych J u l ­
ia n  H u/f m a n n ,  b. a rtysta  baletu tea tr 
warszawskich zam ieszkały przy ulicy 
SWarbkowskiej t.

D‘

E i z l e r ż a w y  m a j ą t k ó w  z l e i  
U  s k ł ę b  poieea i poszukuje Ignacy 
R appapoit. Lwów, Jag iellońska 17.

r y g r o d n l k  r u t y n o w a n y  z ch in­
i n  buemi świadectwami poszukuje posady. 
Wiadomość w Zakładzie Jaszezyszyna 
we Lwowie. 65

Najtańsze źródło nabycia dobrych tow a­
rów korzennych i wyrobów m ły n a r­

skich w handlu A lb in a  Soleckiego, 
we Lwowie, nliea W ałowa 1. 11.

Os o b a  m ł o d a  in teligen tna, pragnie 
przyjąć obowiązek bony, lnb te i jako 

tow arzvszta dla starszej osoby. Bliższych 
szozegołów zasięgnąć m ożn . w A dm ini­
stracji „Dz:ennik* Polskiego.®

ekonom iczny, w wieku 
36 la t, żonaty, z kilkunasto letn ią p ra­

ktyką. z trządzający m ajątkiem  w wię­
kszych dobrach, przytem obzna'omiony 
z weterynarją. kulturą chmielu, i laso- 
woscią, z chlubnemi świadectw .mi i reko- 
meudaeją poszukuje odpowiedniej posady 
od 1 marca lub kw ietnia b. r. Zgłosze­
ni.. łaskawe przyjmuje pod adresem : E 
W ójcicki w Jatw ięgaóii, p. Krukienice.

'D o t r z e b a ,  je s t fachowo uzdolniony 
- t  u a d i n i e l n l k  do prowadzenia s a ­
moistnego młyna amerykańskiego w n a j­
bliższym czasie. Kompetenci m ają się 
zaraz zgłosić z zaświadczeniami do dra 
B ro n is ła w a  D ulęby, we Lwowie, nl. 
Dąbrowskiego l. 5, rano przed 9. godziną 
lub u 4. po poiuduiu.

iO sp rzedan ia  interes ren to ­
wny z wyrobioną k lien te lą  i z lok  - 

en., mogącym być wyuajętym p rzei kilka 
is t, pod korzystnem i warunkami. W iado­
mość n w łaściciela H alicka 7.

i n a H o w M

ORDERY,
TURY kotylionowe

l  P o r z ą d k i  t a ń c ó w
p o l e c a  104 8 1—3

Seyfartn & DydyMi
w e L w o w ie

przy placu Marjackim
lO O  sz tu k  o rd eró w  
so rt. od  zł. 5  do 120,

n z ą d c a  e k o n o m i c z n y ,  dyplomo- 
1 \  wany agronom, z dw udziestoletnią 
praktyką zawodową poleca usłngl sw 
interesowanym od wiosny 1892. W razie 
potrzeby mógłby daó pewną gw arancją, 
za uezciwe prowadzenie interesn. R ele­
guje pośrednictwo biór wywiadowozych 
Łaskawe oferty przy jm uje-d la  Agronoma® 
Skład herbaty  rosyjskiej W. Adamowicza 
w Brodach. 4j

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5 lab 4 pokoje ect. Pom ieszka  
n ia  kaw a le rsk ie  wynajmuje Zarząd 
realności E m ila B ertem iljana B rajera 
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

I /ra H z e w H U ie g o  3 3 , cztery pokoje 
IV  z przynaleiytości
z wozownią.

ściam i, tudzież s ta jn ia
59

> 7 a i n o J s k l e g o  7 ,  trzy  lnb 
Li pokoje l przy należy tościa mi, < 
kój kaw alerski.

cztery  
oraz po- 

66

Skład
Herbaty Rosyjskiej

„RODU S”
Kraków, Krnpnloza 16

poleca takow ą po cenie zł. 2 '— , 
2 '40 , 3 '— , 8 6 J i 4 '80  za funt 

wagi rosyjskiej.
Okruchy najlepsze funt zł. |-60.

Skład komisowy dla W iednia:

1043 ALBIN KRAJBWS£1
W l e ń ,  I .  G l s o l a s t r a s s e  1 .

Salen z przedpokojem na I. piętrze. 
S tajnia na 2 konie. Pokój z kuchn 

w suterenach. Ul. Zybliklewicz* 39-

K1l l k a  l o k a l i  na sklepy lab restau- 
rac e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — W iadomość 
n w łaściciela Halicka 7.

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac Halicki liczba 8.

Ogrodnik
żonaty, wieku 35 la t z chlnbneml św ia­
dectwami i praktyką w więkezych ogro­
dach, równ! t ż bardzo doorze polecony, 
d la  polepszenia sobie losu poszukuję od- 
powiednej posady od n  ke .o tn ia  lnb 
1. lipea r. b. A dres: D. Kotełko w Hy- 
twia laeh , poczta Staszów, G ubernia R* 

domska. 1 l id  1 - 3

34 krotnie prem iowana

Parov.a fabryka piernKÓw i sucharków 

L .  C Z T Ń S K I E e O
1'J70 w  J a r o s ł a w i u .  1—1
Poleca Biszkopty Bibi (bygieniczne) dla

J A N  
J A R Z Y N A '

jubiior i złotnikJ we Lwowie, pl. Marjacki
[poleca swój bogato za- 
1 opatrzony skład wyro­

bów jubilerskich, zło 
tych i srebrnyoh

po najniiaz ch 
LL eankob.J

dsieei. odznaczone medalem na wystawia 
Krakowskiej przyrodniczo lekarskiej.

Sueharki w rozmaitych gatunkach. Pyszne 
herbatniki funt 1 zł. Karm elki nadzie­
wane fant 50 ct. O barzanki z pół słod­
kiego ciasta 25 sztuk 10 ct. (do herbat). 
Biszkopty, Straeelki. W yroby są do na­
bycia p> cenach f a b r y c z n y c h  we 
własnych składach : Lwów, Halicka. Kra­
kowie. Przemyślu. W iedniu. Pradze. 
Panom kupcom

ra >at
.upcom odsprzedającym stosowny 
daje fabryka jako też f i l  je .

K sięgarn ia
i 

1
we L w ow ie

otrzytra i na skład główny i poleca:

A K T A  G R O D Z K I £  
1 Z I E H S K I E

z czasów Rzeczypospolitej polskiej
z a rch iw u m  t. z. b ern a rd y ń sk ieg o  
we Lwowie, t. XV, 4°, str. X III  72° 
1095 z ł .  IO . l —l

Każdy kaszel
jako też wszelaie sa tar .lne cierpienie 
k rtani, tchawicy, płuc, dalej c i e r p l * i -  
u l a  o d d e c h o w e ,  i c l i i i l e n l e  
p i e r s i ,  a s t m ę ,  z a f l e g m l e n i e ,  
K a s z e l  n e r w o w y  * k o k l u s z ,  
ł a s k o t a n i e  w  g a r d l e  — po. zątki 
t u b e r L a ł o z y  u uwają się na jp rędz ij 
i najlepiej przez zna y od la i wieli 
i sporządzany ca podstawie lekarskioh 
przepisów środek: H e r b a t ę  ftw . J e ­
r z e g o  p"> I  * ct. pakiet i k a t a r a ! n y  
p r o s z e k  ftw . J e r z e g o  po 50 ct. 
pndełko wiaz z lekarskim przepisem 
użycia. Skutek widoczny już w pierw szy, h 
dniach. Mniej niż dwu pakietów nie roz­
sył* się. — Przesyłka poczta o ł0  ct. 
więcej za opakowanie i 1 st frachtowy ; 
wszelkie zamówienia zwraca.- należy 
wprost do a p t e k i  p o a  S e .  J e r z y m  
w  W i e d n i u ,  V .,  W  im  m e r g a s s e  
3 3 .  Skład w a d - c a  pod Krzyżem, W ie­

deń, V II. M ariahitferstrasse 72.
604

W fa b ry ce  n a fty
znajdzie umieszczenie

praktycznie i teoretyczn ie  
w yk szta łcon y

Techniczny kierownik
obznaiomieni z Fabrykacją olejów 

smarowych mają pierwszeństwo.
Z gło izen 'a  pod adresem  „T echni­

czny kierownik®, przyjmuje adm inistracja 
„D ziennika Polskiego*. 1121 1 - 1 0

Ną|wj korniejsze

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsz° uznane zostały  */, u  > m iesza- 

nych zł. 1’20.
*/, kilo Cacao p roszko . ane  

w puszkach blaszanych zł. 1-50.
V, kilo Czekolady doskonałej 

po 80, 90 ct. i wyżej.
‘/i kilo K arm elków  m ieszań. 

71 ct.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

lwów, ul. Kopernika I. 3.

Doniosłego znaczenia dla wszystkich 
gospodarzy I

„ M e  Herta”
•prowadzone 
•konalsze

wprost z Pomorza, najdo- 
tak  pnd względem zawartość 

skrobii, jako też smakn i wysokiej wy- 
datności.

W  rokn 1891 wydały 120 centnarów 
m etr. z morga przy 33°j0 skrobii.

Cena za lOu kilo z workiem 3 zł. 
BO ct loco stacja Maksymówka.

Zamówienia na mniej jak  25 eentn. 
m etr. nie mogą byó uwzględnione.

2arząd dóbr w Łubiankach
10 3 1—1 poczta Z baraż.

Niema więsej kaszlu!
Starym uznanym środkiem tomowym

są prawdziwe jedynie

0  W i u w  c e t a A ^
 Zadziwiająco

szybko działające prze­
ciw Kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu *td.
Tylko właściwy skłnd moich bonbo- 
nów zapewnia skutek. Należy tedy 
nważać dokładnie na nazwisko O skar 
Ti et ze  i „ m arkę cebuli,“ są  bowiem
1 bezwartościowe a nnwet szkodliwe

naśladownictwa.
W  w o r e c z k a c h  p o  20 i 40 ct. 

Skład głśwny: Apt. F. Krlłnn, Kromieryź. 
Składy w wieln ap tekach , drognerjaeh 

i t. d. 1024 1—6
W s Lwewie w aptekach: d r Miko- 

.ascha i a Ik , Zygm. Rnckera spadk ., 
Jakób P iep es; w Samborze : J . A leksie- 
w ieża apt., k . M aresoha a p t . ; w B ełz i. 
Ad. Gross a p t. ;  w U strzykach : AJf. 
Jas trzęb sk i; w Czurlkuwie- L . Noss 
a p t.;  w Kopeezyńca h : M. R eder apt.; 
w K ołom yi: A. Sidor .wieź apt., K. B. 
W itosław ski a p t . ; w Ja ro sław iu : J . 
Rohm a p t.; w Stanisław wie: A. Beill 
ap t.; w B rodach: H. .unspann  a p t ;  
w K am i-uee-S tram iłow ej : K. Pilewski 
a p t . ; w T rem b -w li: Ht. L ipnicki apt.

Pnpwyiionie w siato i
przez S * U L e z  sprowadzeń

H E R B A T Y
c ł v l ± L « T f i e .

po cł. 2, 2 W. 3'20, 3*60, ł .  4-40 i 5 
.a  fan t — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'5G i 1*70 za fnnt — 500 gramów 

z znpefn, świeżego transportu

1—48 1010polec* handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 4 3

Zarząd Dśbr Krukieniec
poszukuje 1112 1—2

E K O N O M A
pierwszeństwo m ają żonaci bezdzietni.

Podania z odpisam i świadectw, nieuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowiedzi.

W Z a k la d iie  naukow ym  
1069 K saw erego i Ludgardy 1 —7

B ęd k o w sk ic h
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne

t a n c ó w  s a l o n o w y c h .
Z a 12 lekcji 3 zł. Z ap isy  przyjm ują się 

codziennie. Rynek 12, I. piętro.

Jeden z największych krajowych browa­
rów, wyrabiających dosko ia łe  piwo 

w rodzajn monachijskiego niwa ekspor­
towego (Ezportbier), poszukuje bezpośre­
dnich odbiorców w każdem mieście Galicji.

Objaśnienia udziela z grzeczności 
1101 1—2 L . A p t  I,

Kraków, ulica Grodzka, i. 2

Ł iO S A  P I Ę K N O Ś C I  
(B ose de  b e au tć )

znakomicie nadaje się do wydelikacenia płci, w ygubienia piegów 
i wygładzenia zmarszczkow na twarzy.

Niezrównany ten środek toaletowy nie zawiera żadnych szko­
dliwych substancji.

Cena flaszki wraz z przepisem  użycia 1 zł. 80 ct.

Główny skład w aptece pod „srebrnym orłemu

Z y g m u n ta  R u ck e ra

Nowy, racjonalny sposób leoaenia 
Świadectwa renomowanymi lek a rz ; 

Nieszkodflwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca się wyszła w 22 nakładzie broszura,

B u m n i a  W e l s s m a n n a  920
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji."

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.

1064 l-
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w e L w o w ie .
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.

Główny s t ta d  nafty  ni. Sobieskiego 1 .1 .

R .  D IT M A R
w e L w o w ie , p la c  M a rja ck i 1. O,

otwiera w tych dniach dla w ygody swych  
p. t. odbiorców

F i  swego stiadu nafty
ul. Trybunalska I. [0, pod „3 koronami"

i sprzedaje tamże tak, jak  w głównym  sk ład zie:

1
litr  nafty sa lo n o w ej podw ójn ie rafin 21 ct. 

„ gospodarsk iej „ „ 19 ,
b e z p iec ień stw a  R. D itm ara 30  „

I przy jednorazowym odbiorze lnb pizedpłaci, 
10 litrów —  3 centy na litrze, —  przy 
odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny 

rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy 

Telej o n  2 2 0 .  ioss 1 - 6
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* M K K S t * t t K » K K X O X * K X K t t * K X X X f t g  
( krajową
t  Gwarantując za jej najlepszą jakość i ustawą przepisana 
|  niezapalność
f  wysyłam na prowincję we W torki i S ob oty  za przekazem 
 ̂ do każdej stacji kolejowej. 1067 i —?

I  Sprzedaję kupującym N A FT Ę  calem  i beczkam i, zawartości 
około 180 litrów  po znacznie zn iiou ej cenie.

J Cenników dostarczam na żądanie franko. '

P io t r  M iączyńsk i
^ w łaściciel rafinerji N A FT Y  we Lwowie, Sykstuski 47

i c i c j o c g g x g g K } c » . i c J O c j c g « j m g x a > t g

A M E R Y K I .

W .
%

V
$
K

2

N i e d e i  

T o w e
I .  K o l o w r *  r i n g  O

A R T Y  J A Z D Y  113,,_iS
t o d z k o  -  a n i  e r y  k a r s k i e g o  

* y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.l i t e  7  aI V .  W e y r l n g e

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie.
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Kol«j 3 kl. z Oświęcimia do W iednia kosztuje tylko 8 zł. 50 ct. 
„ 3  „ z  K rakow a „ „ .  „ 4 _ 50 „

l. Inn Plaster ma inmlUff!
P ew ele  i SAjbko działający 
órodeP przeciw Bagalotkoin,
odciskom , t. z. twardej skó­
rze iia podeszwie i pięcie, ^  
przeciw brodawkom  o/T ^
i wszelkim twardym

rodłom skórnym. ?y^  O . —-----  ^  .  Ar
dyspozycji 

r  w KłAwuym
Bkładale 

roiH jłkow ym

Filja s i ła i ln  nafty  nl. T id m ia ls iu  1.1 0 .

s :
5 i f .

1-5 0OĆJT3K3

llz n e  | | | ^
uznania 2 W -  * £  « «  ‘

s - i  *  l ^ 1» *

0 0 0 0 € > 0 0 0 ś <

A. BACZEWSKI
1031 » 1—44L W Ó W  

poleca wyimienitą, starą, w smaku i gładkości 
lepszą i zdrowszą od k o n i a k u

STARKĘ.
i

Na»18912 nftaliłea z piwnic mieli 0 sprzedaży
starą S T A R K Ę  kuracyjną

A p tek a

S c h w e n k a
H tld l lu g  p u d  W iedniem .

wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

p laster zaopatrzony bsI obok sto- 
ooLrrnn t i podpisem : 

należy przeto baczyć na to i f a l s y f i ­
k a t y  c w r a c a ó  l i a p o w r O t .

TśiiZtii

CZ . ® S1 *  ot
a S = 4 i i |r  *  «*

* >l o. a— i8 iry 63 *■► . S i Ł O U o Ż . S 1”Ż o ’r  |  o
13 = ^ .  , ; o  . m
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z roku 1630 butelka po zł. I 50  
2 5 0  
3 -

6000
4000
2000

bntelek

Jedynie Restauracja

Naftuly loejifsra

Ponieważ zamówia na tą starkę kuracyjną są rok ro­
cznie większe aniżeli zapas wystarcza, upraszam Szanownych 
P . T s t a ł y c h  odbiorców moich o rychłe zamówienia.

" O O - I - O  c :  € >

1—45 we Lwowie
posiad

IW lU ad  n a j l e p s z e g o  P I W A  
O E O C 1 M 8 K I E G C  * b r o w a r u  
J a n a  G t t l z a  w  .O k o c i m i e ,  które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa piz *- 
wyższa, jako też P I W A  L W O W ­
S K I E G O  *  b r o w a r u  J .  L i l i e n -  
f e l d a  1 b p .  w e  Ł w o w - e .  N ajprze­
dniejsze p i w o  o k o c i m s k i e  k o  
bz* u j e  b i o r ą c  >1° d o m u  9 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m o r c o w y  
1 6  C t. ssa l i t r .  Sługi posyłane dr: 
mnie po piwo mają wyk ać sio molir 
biletem na dow ól, io p * z esoj raatau 
racji pochodzi, n u  hui- zdrowa, smaczim 
1 t a j  - W ybór potraw  w loL i. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r n e  f l a c w k l  i  inne gorą- 
« 1 zimne przekąski śniadankowe. U słu­

ga skrzętna i rzetelna. W szelkie zgło­
szenia na obiady w aaonamencie przyj 
muję osobiście. Polecając się łai ktwym 
względom Sz*u«»nej P. T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naftuła Toepfer,
w łaśeiciel restau racji pod 1. 12, 

przy ulicy T r y h a m m l s k i s j  we Lwowie.

Znacznie zniżone ceny

KOKSU.
Mamy zaszczyt zwrócić znowu uwagę SzanowLej Publi znośei

na nasz

i

K o k s ła m a n y  o
Cena naszego

40 1—?

KOKSU
wynosi za 50 klgr. 6 0  ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

KOKSEM
w y k o n u j e m y  b e i p l a t n l e .

Wszelkie zamówień a telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione

Zarząd Zakładu gazow ego
tL*«v. f-ł —“

• rlóztó i L k e k o f i  u i c k i . O d p c -w ie d K ib lD T  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i . P ap ier  i fabryk i ezer la to k iej
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!!! Wielki krach Hi
S fo w y  Y o r k  i  L o n d y n  nieoszc-zędzily takż# 'ta łeg o  lądu euro­

pejskiego i pewna wielka fabryka wyrobów srebrnyoh zobaczyła sie spowo­
dowaną cały swój zapas zbyć * cenę m aleńką jedynie kosziów wyrobu. 

Jestem  upoważniony spełoić to zlieenie.

i N *  R o z d a r o i f i i u j e  T M
przeto każdemn b o g a t e m u  ' zy n b o g i e m n  następujące przedmioty 
jedynie za zfeieniem 6 zł. 60 ot., a t o :

nożów z p-awd/.iwą ang :el5ką klingą, 
ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej m iik j 

„ „ „ łyżek stafowyi-h.
„ „ „ łyżeczek do kawy.
„ „ „ cnoehla do rosołu.
„ „ „ chochelka do mleka.

angioJskiob podstawek V ictoria. 
efektownych lichtarzy stołowych.

6 sztuk najlepszych 
6 »

12 '» nI

i  ■' ■’
* . :
1 sitKO do harbaty. 
1 ailko do etikru.

55
605

m

Kiu.: razem.
W szystkie wymiecione tu przedmioty k o s z t o w a n y  pnprzeln io  4 0  zł., 

a dziś są do nabycia za m inim alną cenę L z ł .  6 0  c l .
Am eiykański* patentowaue srebro, je s t na rsk róg  białym metalem, 

który przez Jat 20 zachowuje b,.rwę siebr*,, za co się poręcz*. N* dowód, 
że anons ten na

M F *  źadnem oszustw ie
nie polega, obowiązuję się publicznje, że jeżeli koniu towar nie 
konwenjuje, zwrójić bez oporu całą naleźytość, i &ny nikt  nieza- 
niedbałspo obn śoi zakupić sobie teg • p y g z n e g o  g a r u i t n r U i  
tylko wówczas ważce, jeżeli zum iem  opatrzone. .

Roz-yłka za pobianiem lub nadesłaniem naleiytoś<d pop'zedniem .
M z o z e g A ln ie J  z a l e c e u l a  g o d n y m  J e s t  P r 1° 8 * v s C I ł ‘  

s z c z e n i ą ,  p u d e ł k o  w r a z  z  p r z e p i s e m  n i f c ' a  I®  c t *

P E R L I - E R G A ,  a g e n c ja  f a b r y k i
ryk. patent, srebrnyoh wyrobów.

W l e d e  I„  F le ischm arbt N r. 14.
W y c iŁ  , z  pism d z i ę k o i y n n y o h i

Otrzym ałem  przes ikę i jestem  zadowolony z n ie j;  potrzebuję jej 
bowiem do nrządzem a m- o zam essku myśliwskiego, p r.szę  mi jeszcze 
przysłać.

H i t z b i i h e l ,  Tyrol 1 8 9 1 .  l i r ,  H ugo L am berg.

Froszę o natyohm iatt„v e przysłanie dotyczących 42 az uk ; ponieważ 
już drugie zamówienie, przeto konstatuje, że towar zamówiony mi kon- 

enjpje
L a c a r a k ,  Syrma 2 3 ',, 1S91. M laden  G yekic, proboszcz.

karaytdeiD F ran cisak *  K a ttu en .


